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Rok IX. 


Doniosłe znaczenie rozbrojeniowej inicjatywy francuskiej 


GENEWA (PAT). Podczas gdy konferencja 
wysłuchiwała przemówień delegatów różnych or- 
ganizacyj międzynarodowych, w kuluarach Ligi 
jedynym przedmiotem rozmów był złożony wczo- 
raj projekt francuski. Jak można było przewidy- 
wać, projekt francuski wprawił w duże zakłopo- 
tanie nięktóre delegacje, które pragnęłyby skiero- 


ministra lotnictwa Balbo pozostaje w związku z 


WOKÓŁ PAKTÓW .Z SOWIETAMI 


BUKARESZT (PAT). Zainterpelowany w par- ` 
Jamencie, czy parafowanie paktu polsko - sowiec- 


propozycją Francji. Mister Balbo wyjechał do Miego o nieagresji nie utrudni sytuacji Rumunii, 
Rzymu dla omówienia z Mussolinim stanowiska, Premier Jorga odpowiedział, że krok ten nie godzi 
jakie mają zająć Włochy wobec tych propozycyj. | W niczem w interesy rumuńskie i, według posiada- 

Projekt francuski wywołał wielkie zaintere- | 1YCh przez rząd informacyj zarówno Polska, jak 
sowanie również i w kołach amerykańskich, któ- |! Francja uznają w zupełności prawo Rumunii do 


re wyrażają jednak przekonanie, że dla Stanów | 


posiadania paktu z Sowietami, zgodnego z pra- 


wać prace konferencji w innym kierunku, aniżeli 
to uczyniła propozycja francuska. Nie ulega wąt- 
pliwości, że przemówienia niektórych delegatów, | ją, oczywiście, Niemcy, którzy jednak przyznają, 
w szczególności przemówienie kanclerza Brii-|że delegacja francuska uczyniła bardzo zręczne 
ninga, będą z gruntu zmienione na skutek kroku | posunięcie polityczne i odniosła poważny sukces 
ministra Tardieu. Także nagły wyjazd włoskiego taktyczny, ujmując w swe ręce ster konferencji. 


SŁUSZNE KOMENTARZE 


PARYŻ (PAT). W „Echo de Paris“ Pertinax w Spo- | nie będzie mogła wprowadzić żadnych zmian do jej obec- 
sób następujący formułuje politykę Tardieu, która, jego | nych instytucyj militarnych, na lądzie, na morzu i w po- 
zdaniem, mieści się w 3 punktach: wietrzu. Kraj uważą program, złożony przez min. Tardieu, 

1) Rząd francuski uważa, że po przeprowadzeniu jedno- | za minimum. Francja może się tylka zobowiązać, na za- 
rocznej służby wojskowej w r. 1928, czyniąc przez to z ar- | sadzie umowy  międzynaiedowej, do  niepowiększamia 
mił francuskiej czystą milicję, Francja złożyła wielką | swych sił zbrojnych, nie może jednak obniżać ich ponad 
daninę na rzecz gwarancji bezpieczeństwa (o ile o gwaran- | obecny poziom, który w budżecie wyraża się cyfrą 14.750 
cjach bezpieczeństwa można wogóle mówić), zawartej w | miljonów franków. Niemcy domagają się rewizji klauzul 
konwencji genewskiej į traktatach locarneńskich. W obl- | militarnych traktatu wersalskiego pod pretekstem, że sta- 
czu Ligi Narodów Francja jest więc wolna od długów. wiają one armję niemiecką na stopie nierówności w sto- 

2),Jeżeli w imieniu Ligt Narodów postawione zostanie | sunku do armji francuskiej. Nietrudno będzie udowodnić, 
Francji nowe żądanie ograniczenia zbrojeń, czy to pod |że Reichswekra nie przedstawia bynajmniej policji wew- 
względem jakościowym, czy też ilościowym, trzeba będzie | nętrznej i ochrony granic, jak to przewiduje traktat. lecz 
koniecznie, ażeby Liga Narodów przygotowała się do pła- | potężny organizm agresywny. Kiedy machina, zorganizo- 
cenia: mówiąc innemi słowy, zapewniła Francji wreszcie | wana przez Seekta, Hammersteina i innych zostanie całko- 
gwarancję bezpieczeństwa, na którą próżno oczekuje od | wicie wykończona wraz ze swymi 250.000 zawodowych żoł- 
lat 12. Propozycje francuskie, ogłoszone w dniu wczoraj- | nierzy oraz młodzieżą, wciągniętą do najrozmaitszych or-, 
szym w Genewie, zawierają sumę gwarancji bezpieczeń- | ganizacyj militarnych, nie wiele wobec niej zaważy 6-mie- 


Zjednoczonych jest on nie do przyjęcia, 
Najbardziej nieprzychylne stanowisko zajmu- 


stwa, tak jak je Francja pojmuje. 
3) W razie odmówienia owych gwarancyj, Francja i 


sięczna lub nawet 1l-roczna milicja francuska w ilości 7 
dywizyj. 


DOBRE WRAŻENIE W ANGLJI 


LONDYN (PAT). Propozycje francuskie, złożone 
wczoraj w Genewie, wywołały tu wielkie wrażenie, ale 
przyszły tak nieoczekiwanie, że prasa jeszcze nie wypo- 
wiada komentarzy. Obok „Daily Herald“, który zajął na- 
razie stanowisko wyczekujące, zabierają głos jedynie dzien- 
riki liberalne. 

„Manchester Guardian* stwierdza, że propozycje fran- 
cuskie wnoszą świeżą krew do anatomicznego organizmu. 
Zdaniem pisma, Francuzi proponują rewolucję zarówno 
wojskową, jak i polityczną. Dziennik wyraża wątpliwości 
co do praktycznej strony planu, nie liczącego się ze Sta- 
nami Zjednoczonemi. Wątpliwe jest również, aby Wielka 
Brytanja zgodziła się na użyczenie swej floty w celu zmu- 
szenia do poszanowania zobowiązań międzynarodowych, 
które, zdaniem dziennika, nie mogą trwać wiecznie. Pismo 
przyznaje propozycjom francuskim wielkie znaczenie pro 


stów. Przez wysunięcie swych propozycyj Francja zaj- 
muje na konferencji stanowisko dominujące. Francuzi — 
kończy dziennik — wykazali mistrzowską strategję. 

Inny dziernik liberalny „News Chronicle* podkreśla, 
że propozycje francuskie wywołały rewolucję w sytuacji 
konferencji rozbrojeniowej, nie ulega bowiem wątpliwości, 
że program francuski będzie podstawą dyskusji na kon- 
ferencji, której losy zależą obecnie od powodzenia propozy- 
cyj francuskich. Plan francuski zmierza w kierunku uczy- 
nienia z Ligi Narodów mocarstwa nadrzędnego. Dziennik 
wita inicjatywę francuską radośnie, mimo wątpliwości co 
do praktycznej możliwości jej realizacji podkreślając, że ci, 


którzy ostatnio surowo krytykowali politykę francuską, | 


pierwsi gotowi są uznać wartość obecnej polityki. Możli- 
we, że historycy przyszłości uznają propozycje francuskie 
za punkt zwrotny w ponurej agonji okresu powojennego i 


pazandowe, podkreślając, że ich charakter pacyfistyczny | za pierwszy krok w kierunku stworzenia Świata bardziej 
przyciągnie do Francji znaczną liczbę prawdziwych ideali- | zdrowego i bardziej szczęśliwego. 


Dzień petycyj na Konferencji Rozbrojeniowej 
POPISY P. VANDERYVELDEGO 


GENFWA (PAT). Wczorajsze nadzwyczajne posie- ; 
dzenie Konferencii Rózbrojeniowej przedstawiało widok 
dość osobliwy, przypominający nieco posiedzenia konwen- 
tu z czasów rewolucji francuskiej, kiedy to konwent wy- 
słuchiwał przedstawicieli klubów, zgłaszających swe żą- 
dania. Konferencja na dzisiejszem posiedzeniu, maiącem 
charakter nieoficjalny, wysłuchała deklaracji różnych or- 
ganizacyj międzynarodowych. Najoryginalniejszym mo- 
mentem była defilada przedstawicielek organizacyj kobie- 
cych 52-ch krajów, które złożyły, na specjalnie przygoto- 


podpisanych ogółem przez 5% miljona osób. 


Poza przedstawicielkami organizacyj kobiecych za- 
bierali głos przedstawiciele kościołów, studentów, Ligi 
Praw Człowieka i Obywatela, dalej imieniem Stowarzy- 
szenia Przyjaciół Ligi Narodów lord Cecil i imieniem II-ej 
Międzynarodówki Vandervelde. Przemówienie przywód- 
cy drugiej Międzynarodówki utrzymane było w formie 
gwałtownej. Vandervelde oświadczył, że przemawia 


wami terytorjalnemi Rumunii. Oświadczenie to 
uzupełnia niedawną deklarację prasową premiera, 
| w której podniósł on pełną lojalność postępowania 
Polski i Francji wobec ich sojuszniczki Rumunii, 
przez co zasługują te państwa na wdzięczność ru- 
 „muńską. 


TRUDNA MISJA AMBASADORA MELLONA 


LONDYN (PA). „Financial Times* w depe- 
szy swego korespondenta nowojorskiego stwier- 
dza, że na Wall Street panuje przekonanie. iż 
Mellon jedzie do Londynu w charakterze amba- 
isadora głównie celem doprowadzenia do poro- 
zumienia w sprawie odszkodowań i długów wo- 
jennych. Zdaniem kół nowojorskich, niema czło- 
wieka bardziej odpowiedniego, niż Mellon. który 
izna zagadnienie dokładnie i uznaje podobno 
|związek pomiędzy odszkodowaniami a długami. 
Według dalszych doniesień korespondenta, na 
(Wall Street gotowi są zawierać zakłady, że 
| Mellon udaje się do Londynu, aby wypracować 
¡stosowną formułę rozwiązania kompromisowego 
i trudności iinansowo - gospodarczych. 


NIEUDAŁY ZAMACH 


KALKUTA (PAT). Na gubernatora Bengalu usiłowa: 
no dokonać zamachu rewolwerowego. Gubernator wy- 
szedł bez szwanku, 


SEN. BORAH NIEZADOWOLONY 

WASZYNGTON (PAT). Omawiając francuski plan 
organizacji rozbrojenia, sen. Borah określił go jako usiło- 
wania nałożenia kaftana bezpieczeństwa Europie i dąże- 
jnie do utrzymania siłą postanowień traktatu wersałskiego 
|! innych traktatów. Pocieszającem jest — mówił Borah — 
że jedynie niewielka liczba mocarstw może myśleć o po- 
dobnych propozycjach. 


RZESZA PODWYŻSZA CŁO NA DRZEWO 

Rząd Rzeszy na podstawie pełnomocnictw celnych 2z 
dnia 1 grudnia 1931 r. uchwalił podwyższyć stawki celne 
na drzewo twarde oraz na wyroby z tego drzewa o 50%. 


parcia tezie niemieckiej o równości zbrojeń, żądając usu- 
nięcia istniejących obecnie różnic pomiędzy zwycięzcami 
a zwyciężonymi. W zakończeniu Vandervelde oświad- 
czył, że robotnicy socjalistyczni zdecydowani są uczynić 
wszystko, aby nie dopuścić do nowej woiny. „Gdyby je- 
dnak znów była wojna, jeśli nie rzucimy broni, to w każ- 
dym razie nie użyjemy jej jedni przeciwko drugim“ 
zaznaczył Vandervvelde. 

Należy zaznaczyć, że Vandervelde nie zastosował się 
do zalecenia przewodniczącego, który cenzurował wszyst- 
kie przemówienia i skreślił pewne ustępy. Vandervelde 
w swem przemówieniu streścił skreślone ustępy, co uwa- 
żane jest za nielojalność. 

Lord Cecil w imieniu Stowarzyszenia Przyjaciół Ligi 
Narodów zgłosił następujące postulaty: 1) zmniejszenie 


imieniem 14 milionów robotników, domagających się roz-| budżetów wojskowych o 25 proc.; 2) rozwinięcie gwaran- 
brojenia powszechnego, kompletnego i pod kontrolą. „Niej cyj bezpieczeństwa; 3) wysunięcie zasady równości praw 
jesteśmy tu — mówił Vandervelde — po to, by zgłaszać | wszystkich państw; 4) zniesienie wielkich okrętów wojen- 
wanym stole, wielki pakiet petycyj na rzecz rozbrojenia. | życzenia, wyrażać nadzieje, lecz po to, by formułować | nych, ciężkiej artylerii, czołgów, lotnictwa wojskowego; 


żądania”, 


Następnie udzielił Vandervelde całkowitego po-!5) umiędzynarodowienie lotnictwa cywilnego. 
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REFORMA SAMORZĄDÓW 


ŹRÓDŁO BANKRUCTWA FINANSOWEGO 


Dopiero bankructwo finansowe samorządów | tycznych ugrupowań, dążących do uzyskania. za 
terytorjalnych, — zwłaszcza miejskich, — spra-ļ| pieniądze podatników miejskich jak najszer- 
wiło, że czynniki miarodajne zostały zmuszone ļszych wpływów między t. zw. ludem pracują- 
do przeprowadzenia daleko sięgającej, bo do-| cym. 
tykającej bezpośrednio podstaw — rewizji usta- Wzrost wydatków personalnych, aczkolwiek 
wodawstwa samorządowego. Bez przesady żad-|w pewnej mierze przyczynił się również do za- 
nej powiedzieć można, że rewizja ta, odsłaniaja- |chwiania podstaw finansowych, nie jest główną 
ca w całej nagości zwyrodnienie organizmów |przyczyną katastrofalnego stanu gospodarczego 
samorządowych w Polsce, w konsekwencji swo-| samorządu. 
jej wywołać musiała zabieg bardzo radykalny w] Główne zło tkwi przecież gdzieindziej. 
postaci projektu nowej ustawy o ustroju samo- | Według wyliczeń radzieckiej komisji rewi- 
rządów terytorjalnych w Polsce. zyjnej, t. zw. miejskie zakłady zaopatrywania w 

Tragizm sytuacji finansowej samorządów | ciągu istnienia samorządu w Warszawie dały z 
miejskich uwypuklają zebrane przez Związek górą 250 miljonów deficytu. Teatry naraziły mia- 
Miast Polskich tablice i dane, wydrukowane w |sto na 60 miljonów strat, piekarnia (budowa plus 
n-rze 3 oficjalnego organu tej instytucji, w „Sa-;3-letnia eksploatacja) około 10 miljonów, cegiel- 
morządzie Miejskim“ z dn. 1.II. r. b., oraz oficjal- | nia, która nie wyprodukowała ani jednej cegły— 
ne dane Min. Spraw Wewnętrznych, przytoczo-;5 miljonów. Razem około 325 miljonów złotych. 
ne przez p. ministra Pierackiego w Komisji Skar- Samorząd warszawski twierdzi, że więk- 
bowo - budżetowej Senatu przy debacie szcze-|szość tych strat wyniknęła skutkiem tego, że 
gółowej nad budżetem w dn. 3 b. m. | wydatki te, do pewnego stopnia, zostały mu na- 

Zadłużenie związków komunalnych, zwła- rzucone przez władze nadzorcze. Przypuśćmy, 
"szcza w formie zobowiązań krótkoterminowych, że tak nawet było. Ale władze nadzorcze ani 
używając wyrażenia p. min. Pierackiego, przy-, na chwilę nie mogły przypuszczać, by piekarnia, 
brało rozmiary wręcz niepokojące. Suma poży- |która miała kosztować 4 miljony, efektywnie 
czek długoterminowych, zaciągniętych przez zw. | kosztowała o 50 proc. drożej i, by miasto, zbudo- 
komunalne do dnia 1 stycznia r. b., wynosi z gó-|wany „pierwszorzędnej jakości warsztat pracy“ 
rą 700 miljonów zł. Zadłużenie zaś krótkotermi-|przez 3 lata nie potrafiło eksploatować, według 
nowe na 1 kwietnia 1931 r. pozostałych związ- wymagań handlowej kalkulacji. To samo odnosi 


ków komunalnych wynosiło 70 miljonów, t. j. 50 
proc. ich budżetów w miastach zaś około 225 
mil., czyli 60 proc. budżetów rocznych tych 
miast. Inaczej mówiąc, samorządy są obciążone 
przeszło miljardem złotych zobowiązań, z czego 
prawie 30 proc. stanowią zobowiązania krótko- 
terminowe, zazwyczaj bardzo uciążliwe, wysoko 
oprocentowane. Grozę położenia finansowego 
miast polskich powiększa fakt, że musiały one 
uciekać się do kredytu wekslowego. który we- 
dług ostatnio zebranych danych wzrósł do sumy 
48 miljonów zł. W tem zaprotestowano weksli 
na 4 miljony, t. j. przeszło 8 proc. 

P. minister Pieracki posunął swą kurtuazję 
wobec samorządów tak daleko, że za jedną z 
głównych przyczyn tego katastrofalnego stanu 
finansowego samorządów, zwłaszcza miejskich, 
uważa przeciążenie miast obowiązkami ustawo- 
wemi, zwłaszcza w dziedzinach: opieki społecz- 
nej, szpitalnictwa i szkolnictwa. Niewątpliwie 
ciężary te są wielkie, ale nie one stały się głów- 
ną przyczyną katastrofalnej sytuacji finansowej 
samorządów miejskich. 

Tezę moją postaram się udowodnić na przy- 
kładzie Samorządu Warszawy, który z wyijąt- 
kiem miast województw zachodnich i po części 
południowo - zachodnich, jest caeteris paribus,— 
symptomatyczny dla samorządów wszystkich 
miast polskich. : 

Warszawa, t. j. samorząd stolicy, bezpośre- 
dnio po uzyskaniu w czasach okupacji niemiec- 
kiej ustroju samorządowego, wprowadziła przy- 
mus szkolny, oraz rozwinęła w bardzo szerokim 
zakresie działalność samorządowych instytucyj 
opieki społecznej, tak, że ustawowo włożony na 
nią obowiązek dostarczania szkołom powszech- 
nym lokali, przy odjęciu opłacania nauczycieli, 
do pewnego stopnia odciążyło przyjęte przez nią 
zobowiązanie wobec szkolnictwa powszechnego. 
Rozporządzenie zaś p. Prezydenta Rzplitej o o- 
piece społecznej z r. 1918, ustawowo zaaprobo- 
wało przyjęte przez samorząd zobowiązanie wo- 
bec ubogiej ludności miejskiej. 

Stwierdzają to cyfry. Przed wprowadze- 
niem wzmiankowanego rozporządzenia „o opie- 


ce społecznej“, bo w r. 1924, wydatki na szkol- 


nictwo i opiekę społeczną dochodziły do 30 proc. 
budżetu. Natomiast w wykonanym budżecie z r. 
1930/31, stosunek wydatków na te cele spadł do 
niespełna 25 proc. i na tej mniej więcej wyso- 
kości utrzymał się w preliminarzu, przedstawio- 
nym, Radzie Miejskiej za r. 1932 i 33. 

. Stwierdzić należy, 


wzrosły —— w następstwie t. z. ducha czasu nei 


wydatki osobowe wraz z Świadczeniami na 
rzecz personelu, które w wykonanym budżecie 
za r. 1930 i 31 wyniosły przeszło 15 proc. (w r. 
1924 — 11 proc.) budżetu wydziałów administra- 
cyjnych, w preliminarzu na r. 1932 i 33 do 16,5 
proc. Źródło tego stałego wzrostu wydatków o- 
sobowych tkwi w liberalizmie obecnej ustawy 
samorządowej, pozwalającej Radzie Miejskiej 
wynagradzać pracowników miejskich nie w sto- 
sunku do realnej ich pracy, lecz normującej ich 
zarobki pod kątem chwilowej większości poli- 


» N pi 
że w tym okresie czasu 


się do Zakładów Zaopatrywania oraz cegielni. 

Wszystkim tym klęskom, które zamiast two- 
rzyć własny kapitał obrotowy, inwestycyjny, 
kazały samorządowi topić pieniądze podatników 
| w przedsiębiorstwa etatystyczne, nietylko defi- 
'cytowe, ale wytwarzające konkurencję prywat- 
nej inicjatywie, winna jest dawna ustawa, 
zwalająca, — wbrew zdrowemu rozsądkowi 
robić... doświadczenia. 


po- 


Ustawa ta liberalistycznie ograniczała wła- 
dzę nadzorczą do stanowiska biernego świadka, 
spotykającego się z samymi faktami dokonanymi. 
Ustawa ta pozatem nie dawała właściwych u- 
prawnień władzy kontrolującej. Pamiętamy 
wszyscy incydent z przed roku, gdy radzieckiej 
komisji rewizyjnej nie dopuszczono do pełnienia 
swych czynności w gazowni. Formalnie podobno 
władze wykonawcze były w porządku, takie 
przynajmniej w tej sprawie zajęła stanowisko 
|Rada Miejska, życie jednak stwierdziło, że sama 
Rada Miejska dobrowolnie zrezygnowała z przy- 
sługującego jej prawa wszechstronnej kontroli. 
Od czasu tego incydentu, radziecka komisja re- 
wizyjna przestała działać. 


Dotykając sprawy kontroli, trudno wstrzy- 
mać się od przypomnienia zupełnej w tym kie- 
runku abnegacji ostatniej Rady Miejskiej. Prof. 
Michalski podczas dyskusji budżetowej w r. 1928 
i 29 pragnął rozszerzyć kompetencję komisji re- 
wizyjnej przez oddanie jej atrybucji badania ceło- 
wości wydatków budżetowych i chciał przekazać 
ten trud zaproszonym ad hoc przedstawicielom 
N. I. K. Państwowej. Myśl ta, niewątpliwie bar- 
dzo zdrowa wprowadzenia do czynności kontro- 
lujących czynnika, dającego gwarancję fachowo- 
ści w ocenie gospodarki miejskiej, czynnika zu- 
pełnie apolitycznego, spotkała się z nieprzeje- 
dnanem stanowiskiem rozpolitykowanego samo- 
rządu, który sam nie potrafił wywiązać się w 
stopniu dostatecznym z przyjętych względem 
swych wyborców zobowiązań. 


Przytoczone w tym artykule, oparte na Cy- 
|frach fakty, w zupełności stwierdzają słuszność 
początkowej mej tezy, że główne źródło obecne- 
igo kryzysu finansowego samorządu, leży nie w 
przeciążeniu samorządów obowiązkami ustawo- 
wemi, lecz w złej ustawie, która w ciągu swe- 
|go istnienia nie pozwoliła na wprowadzenie 
sprawnie działającego organu rewizyjnego oraz 
ograniczała władzę nadzorczą do roli biernego 
świadka wyczynów rozpolitykowanego samo- 
rządu miejskiego. S. D. 


„ALARMUJĄCE POGŁOSKI 


Kolportowane są żywo pogłoski jakoby wi- 
|ceminister Skarbu, p. Jastrzębski wniósł na Ko- 
„mitet Ekonomiczny Ministrów szereg projektów. 
zmierzających już to do zastąpienia detalicznego 
„handlu spirytusem sklepami monopolowymi, już 
też do daleko idących zmian dotyczących £orzel- 
| ni rolniczych, któreby to zmiany według tych po- 
głosek zachwiały egzystencją wielu setek najle- 
„piej zagospodarowanych warsztatów rolnych o 
i glebie kartoflanej. 

Co do pierwszego, to znane są już z Seimu 
| oświadczenia p. prezesa Byrki i ministra Skarbu. 
p. Jana Piłsudskiego, jasno i wyraźnie określają- 
cego swój stosunek do tych zagadnień. Co zaś 


dotyczy gorzelni rolniczych i wielkiego z tego 
powodu zaniepokojenia wśród zainteresowanych 
rolników, to jesteśmy przekonani, że pogłoski te 
nie mogą odpowiadać prawdzie i że p. wicemi- 
nistrowi Jastrzębskiemu imputują zamierzenia, 
których napewno mieć nie może. 

Rząd bowiem w programie swoim niejedno- 
krotnie dał wyraz konieczności popierania rol- 
nictwa znajdującego się w ciężkiem i niemal ka- 
tastrofalnem położeniu i jesteśmy przekonani, że 
źródła tych pogłosek i projektów należy szukać 
tam skąd płyną zazwyczaj obliczone na sianie 
fermentu wiadomości. 


Głosy i odgłosy 


NA TLE SPRAW UKRAIŃSKICH 


Decyzja Rady Ligi Narodów, omawiana ob- 
| szernie na łamach naszego pisma, oddaliła skar- 
igi separatystów ukraińskich, potwierdzając słu- 
'szność stanowiska zajętego przez rząd polski 
wobec mniejszości narodowych. Jeżeli się. zwa- 
i ży, jak olbrzymie wpływy posiadają w Lidze Na? 
'rodów wszelkie międzynarodowe organizacje 
, (przedewszystkiem socjalistyczne!) — należałoby 
isądzić, że uchwała aeropagu genewskiego znaj- 
dzie uznanie u polskich ugrupowań radykalnych. 
| Wbrew takim przewidywaniom, jesteśmy 
| świadkami dziwnego zjawiska. „Robotnik* prze- 
| milczał zupełnie decyzję Rady Ligi, z szczególną 
| pasją natomiast atakuje ministra spraw wewn. D. 
'Pierackiego za jego przemówienie na temat 
spraw ukraińskich. Podczas gdy nasza opozy- 
i cja prawicowa zarzuca rządowi zbytni liberalizm 


| wobec mniejszości, „Robotnik“ wręcz przeciwnie 
Zaznaczamy zgóry: to, co p, Pieracki mówił o sto- 
sunku rządu do Ukraińców, nie wytrzymuje najpobła- 
!  żliwszej krytyki. 
..P. Pieracki odmawia mniejszościom prawa zajmo- 
, wania się polityką i spycha aspiracje mniejszości do 
spraw ekonomicznych i kulturalnych, które zresztą rów- 
, nież mają być pod ścisłą kontrolą władz. Na tym punk- 
| cie nastąpiło już równouprawnienie wszystkich obywate- 
li Polski i mniejszości nie mają powodu uskarżać się. 
Ale gdy się żąda lojalności, a nawet rzeczywistej l0- 
| jalności od obywateli, to obywatele mają prawo posta- 


| wić „jeden skromny warunek“: wolności obywatelskiej 
| i przestrzegania prawa ze strony rządu i władz. 


„ A jeśli chodzi specjalnie o Ukraińców, to oni Śmia- 
ło mogą zażądać lojalności względem statutu autonomicz- 
nego Małopolski Wschodniej, podpisanego przez Polskę 
przed 12 laty į wciąż Polskę obowiązującego. 

..P. Pieracki — a wraz z nim cały Rząd, gdyż pod- 
kreślił on, że przemawia w imieniu całego Rządu — za- 
patruje się na sprawę ukraińską, jak na sprawę czysto 
wewnętrzną Polski, jakgdyby poza Polską nie było na 
świecie Ukraińców. Nie inaczej postępowały rządy za- 
borcze z Polakami — z wiadomym skutkiem. Aż prze- 
rażenie ogarnia, gdy się widzi, jak ta miłościwie nam 
panująca „sanacja” niczego nie nauczyła się z dziejów, 
a wszystko zdążyła już zapomnieć, tak błyskawicznie 
szybko... 


Powyższe cytaty wskazują, że polscy socja- 


liści popierają raczej separatystyczne knowania 


skrajnych nacjonalistów ukraińskich, niż pracę 
nad pokojowem, zgodnem współżyciem obu na- 
rodowości, zamieszkujących Małopolskę Wschod- 
nią. Nie jest to coprawda zgodne z doktryną so- 
cjalistyczną, ale kładzie kij w koła naszego wozu 
państwowego. Dzisiaj tylko o to socjalistom pol- 
skim chodzi. 


W PRZEMYŚLE WĘGLOWYM 


Czytelnicy nasi znają dotychczasowy prze- 
bieg zatargu o płace w przemyśle węglowym i 
hutniczym Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrow- 
skiego. Komisja arbitrażowa obniżyła płace gór- 
ników na G. Śląsku o 8 proc., w przemyśle hut- 
niczym utrzymano poziom obecnych zarobków 
do 31 marca r. b. 


Związki robotnicze na G. Śląsku przyjęły 
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WYWIAD Z PRZEWODNICZĄCYM CENTR. KOMISJI 


formacje: 


Niektóre z tych prac są już zakończone, a kilka nawet we- 


r 
e5 
8 Pracujemy nad szybkiem zrealizowaniem ulg w myśl ła- 
cińskiego przysłowia: „kto szybko daje, dwa razy daje“. 
Zaradzić bowiem obecnej sytuacji można o tyle, o ile po- 
moc nie będzie spóźniona. Pierwsze zagadnienie, jakie 
Centralna Komisja miała do wyjaśnienia bylo to, że niema 
mowy, aby skarb mógł przyjść z pomocą, wyłożywszy pie- 
niądze na stół. Poszukujemy więc takich ulg, które nie 
angażują aktywnie skarbu państwa. 
< 
5 
| 
1926 sa 1% 


Przy prezesie Rady Ministrów powołana została Cen- 
tralna Komisja, Wchodzą do niej pełnomocni przedstawi- 
ciele, przeważnie podsekretarze stanu tych pp. Ministrów, 
którzy zasiadają w komitecie ekonomicznym. Wobec tego, 
że w szeregu ministerjów miały powstać wewnętrzne ko- 
misje dla tych prac, przy Komisji Centralnej nie tworzy- 
liśmy podkomisyj, uznając komisje ministerjalne za pod- 

` komisje nasze. 

Komisyj ministerjalnych mamy kitka. Komisja p. min. 
Koca, ściśle finansowa, powołana do spraw kredytu długo 

i krótkoterminowego, komisja p. min. Zawadzkiego do 
spraw podatkowych, komisja p. dyr. Dreckiego, do Spraw 
zaległości ubezpieczeń społecznych, komisja p. min. Siecz- 
kowskiego — do spraw ściśle prawnych i komisja w min. 
rolnictwa, prowadzona przez p. dyr. Rosego. 


Na ukończeniu znajdują się już prace komisji świadczeń 


PRACE NAD ODDŁUŻENIEM ROLNICTWA 


FIN ANSOWO-ROLNICZEJ, P. S. LUDKIEWICZEM, 


PREZESEM BANKU ROLNEGO 
Przedstawiciel Agencji „Iskra* uzyskał od przewod- | warunków, w jakich znajduje się podatnik, wzgl. dłużnik. 
niczącego Centralnej Komisji Finansowo-_Rolniczej, która Najtrudniejszą sprawą w zagadnieniu ulg podatkowych jest 
opracowuje plan pomocy dla rolnictwa, następujące in- | sprawa ulg w podatkach samorządowych. Wymaga ona bo- 


wiem calego szeregu uzgadniań, gdyż chodzi tu o samo- 


— Prace nad ułożeniem planu oddłużenia w rolnictwie | dzielne jednostki komunalne, posiadające odrębną struktu- 
są w pełnym toku — odpowiada p. prezes Ludkiewicz. — |T Swych budżetów. 


Ulgi w spłacie zaległości składek instytucyj ubezpie- 


szło już w stadjum nadania im sankcji odnośnych władz. | czeniowych gastosowane będą również według zasady: 


najpierw skladki bieżące, a później spłata zaległości. 

Ulgi w zakresie kredytu długoterminowego zależne są 
od pewnego porozumienia instytucyj, emitujących papiery 
długoterminowego kredytu z posiadaczami tych papierów. 
Oczywiście nie dotyczy to drobnych posiadaczy, ale cho- 
jdzi o posiadaczy większych, a więc P. K. O., ubezpieczal- 
te, fundusz „F“ w skarbie, portfel wiasny Banku Rolnego 
oraz B. G. K. Caty plan tych ulg oparty jest na zasadzie, 
że ten z nich będzie korzystał, kto płaci raty bieżące, 
przytem chodzi o to, aby płacący należności bieżące mógł 
[oxe narazie zupełnie zwolniony od uciążliwych trosk o za- 
| Iległości. 

— Jest jeszcze, Panie Prezesie, kredyt krótkotermi- 
nowy — wtrącamy. 

— Te sprawy są najtrudniejsze. Przypuszczam, że 
rolnicy już rozumieją, jak byloby źle, gdybyśmy poszli dro- 
gą niemiecką. Nie możemy lekkomyślnie podważać zdo- 
bytych podstaw zaufania międzynarodowego. Każda in- 
stytucja kredytowa zawsze pójdzie na maksymalne ustęp- 
stwa, o ile przekona się, że płatnik, zasługuje na zaufanie. 
Kredyt krótkoterminowy opiera się faktycznie na zauta- 
niu, do dłażnika — jest kredytem osobistym. Wyrazem 
tego zaufania jest zdyskontowany weksel. O ile te kredy- 
ty przestałyby być kredytem weksiewym, uniemożliwione 
zostałoby korzystanie z kredytu redyskontowego w Banku 


obniżkę płac z nieukrywaną niechęcią. Organi- 
zacje górników, pozostające pod wpływami partii 
socjalistycznej, zaprotestowały przeciwko orze- 
czeniu komisji arbitrażowej i przystąpiły znowu 
do agitacji strajkowej. W poszczególnych ko- 


| spolecznych i komisji podatkowej p. min. Zawadzkiego. 
'Wiele jednak zagadnień, które zamierzamy przepracować 
wymaga ustawowego załatwienia. Tak n. p. znoszenie kar 


Polskim. Bank Polski pójdzie prawdopodobnie na ustęp- 
stwa, wynikające z pertraktacyj indywidualnych. 


od zaległych podatków musi przejść drogą ustawy, gdyż 
dotychczas min, Skarbu nie posiada odpowiedniego upo- 
ważnienia. Z najważniejszych prac, przygotowanych przez 


palniach, opanowanych przez socjalistów, wy- 
ouchają krótkotrwałe strajki, mające zresztą która w najbliższych dniach po załatwieniu przez Radę 
wszędzie przebieg „spokojny. | Ministrów wpłynie do Sejmu. Ustawa ta nada min, skarbu 

Sytuację. na Górnym Śląsku komplikuje ie-| prawo załatwiania niektórych spraw w dziedzinie ulg po- 
szcze fakt, że przemysłowcy węglowi również” datkowych. Chodzi o pełnomocnictwo dla min. Skarbu, 
nie są zadowoleni z orzeczenia komisji arbitrażo-| aby nie obciążać Sejmu drobiazgami, oraz skrócić” czas 
wej. Uważają, jak pisze dobrze w tych sprawach | wydawania odpowiednich zarządzeń. Droga ustówodaw* 
poinformowany tygodnik „Prawda*, że | cza bówiem zabiera często zbyt dużo drogiego czasu dla 


podkomisję, p. min. Zawadzkiego należy wymienić ustawę, 


zniżka płac w tych granicach nie będzie miała żad-; 
nego wpływu na dalsze kształtowanie się bardzo niepo- 
myślnych szans eksportowych, że iednem słowem takie 
załatwienie sprawy iest bodai naigorsze, gdyż nikomu 
rfkzego nie daje. Płace robotników zostały zmniejszo- | 
ne, ale nie ma nadziei, by taka zniżka kosztów produk- | 
cji mogła wpłynąć na zwiększenie zatrudnienia lub cho- 
ciażby tylko na podstawie uzasadnionej nadziei, że przy- 
najmniej to co jest będzie utrzymane i że dalsze reduk- 
cie nie nastąpią. 

W rezultacie połozenie w przemyśle węglowym „ie 
uległo żadnej zmianie, a tyłko rząd obarczył się odpo- 
wiedzialnością za lekarstwo, zaaplikowane przez komi- 
sję arbitrażową. 

„Prawda“ jest zdania, że nie da się powstrzy- 
mać fali redukcji płac robotniczych; rozleje się 
ona niebawem po wszystkich przemysłach. 

W _ charakterystyce obecnego kryzysu 
„Prawda* wysuwa na plan pierwszy zanik ren- 
towności warsztatów pracy wobec niesłychane- 
go obciążenia produkcji kosztami ustawodawstwa 


socjalnego. } 
Od wybuchu kryzysu nie zostało w gruncie rzeczy 


nic przedsięwzięte, aby znaleźć jakieś wyjście z tei du- 
sznei atmosfery. Wszystkie wysiłki szły wyłącznie w 
kierunku utrzymania wszystkiego w stanie niezmienio- 
nym. Była to polityka czekania. Z początku w pewnej 
mierze usprawiedliwiona. W rozmiarach i charakterze 
kryzysu nikt się dokładnie nie orientował. Wierzono w 
działanie automatyzmu gospodarczego w szerokiej 
wszechświatowej skali, liczono, że lada moment oczy- 
szczone zostaną kanały kredytu międzynarodowego i 
popłyną nimi znowu strumienie kapitału, ożywiającego 
produkcię. 

Nadzieje te się nie spełniły — dzisiaj jest to już vi- 
doczne nawet dla największych krótkowidzów. Okaza- 
ło się, że automatyzm gospodarczy, zepsuty u podstaw 
gospodarstw narodowych nie może funkcjonować rów- 
nież i w ramach gospodarki Światowej, że nie może na 
światowych rynkach finansowych funkcjonować prawo 
podaży i popytu, skoro w granicach gospodarstw naro- 
dowych zawieszone zostało to prawo na rynku pracy, że 
Szanse rentowności przestały być motorem pędzącym ka- 
pitały w międzynarodowych przewodach, skoro rent>- 


wność w ramach gospodarstw narodowych wszędzie z3-| 


stała na pniu sprzedana i obciążona na rzecz Świadczeń 
bezwarunkowych, uniezależnionych od przebiegu kon- 
junktur gospodarczych, skoro produkcia została potrak- 
towana jako rzecz sama w sobie, jako sztuka dla sztaki 


į} oderwana od konsumenta. C 


spraw pomocy zadłużonym. : 
Podstawą wszystkich ulg zarówno w kredycie dlugo- 
terminowym, jak i w podatkach będzie zasada, że najwię- 
cej forytowany musi być ten, kto płaci bieżące należności. 
Kto płacić nie chce, ałbo kto jest bankrutem, temu poma- 
gać nie możemy. Chcemy chorych leczyć, ale tych, którzy 
nie chcą leczenia, albo nie nadają się do leczenia, tych le- 
czyć nie będziemy. W zależności od sprawnego uiszcza- 
nia bieżących należności będą czynione większe lub mniej- 
sze ulgi w spłacie zaległości. Drugą zasadę, którą przyję= 
liśmy, jest traktowanie ulg indywidualnych w zależności od 


` Z tego wynika, że o moratorium niema mowy. 
i — Oczywiście. Cała nasza praca byłaby niepotrzebna, 
gdyby chodziło o moratorjum. 

Prace Centralnej Komisji zakończone być mają w cią- 
gu lutego, jednak przewlekła droga ustawowa może sprawę 
opóżnić, Zdaję sobie sprawę, że konieczna jest tu =wielka 
sprawność machiny państwowej i pośpiech. Pod względem 
szybkości załatwienia sprawy przykład Niemiec jest za- 
chęcający, prawda, że tam rząd działał na podstawie spe- 
cjalnych pełnomocnictw. 

— Jeszcze jedno pytanie, Panie Prezesie. Mianowi- 
cie — jaki termin w podatkach rozdzielać będzie zaległości 
od podatków bieżących? 

— Przypuszczalnie terminem tym będzie 1. paździer- 
nika 1931 r., fo zn. że wszystkie płatności do tego dnia 
uważane będą za zaległości, a wszystkie płatności od tego 
terminu za należności bieżące. W składkach ubezpieczeń 
społecznych terminem tym będzie 1 stycznia r. b. 

To wszystko, co mogę dziś powiedzieć. O szczegółach 
mówić bedzie można, gdy projekty zarządzeń będą całko . 
wicie sprecyzowane — zakończy! rozmowę p. Prezes Lut- 
kiewicz. ; 


OBRADY BUDŻETOWE SEJMU 


BUDŻET NAJWYŻSZEJ IZBY KONTROLI 
Na wstępie wczorajszych plenarnych obrad Sejmu nad 
rreliminarzem budżetowym izba bez dyskusii rozpatrzyła 
budżet Najwyższej lzby Kontroli Państwa. 


BUDŻET M. S. WOJSK. : 
Następnie izba wysłuchała referatu pos. Połakiewi- 
cza (B. B.) o budżecie M. S. Woisk., który w wydatkach 
wynosi 836.650.000 zł. i 
Nad tą częścią budżetu pierwszy głos zabrał pos. Ar- 


ciszewski (Kl. Nar.). W przemówieniu swem mówca pod- | 


dał analizie bilans prac w dziedzinie woiska za ostatnie 
lat 6. 

Co do ustawodawstwa wojskowego, to mówca stwier- 
dza, że w pierwszych dwuch latach, czuło się naprawdę 
pewne posunięcia się naprzód. Wyszło kilkanaścię mniej- 
szych i kilka zasadniczych rozporządzeń p. Prezydenta: 
np. o stanie wyiątkowym, o stanie wojennym itd, Później 
zdaniem mówcy w pracy tej nastąpiła przerwa, Wczorai— 
powiada — mieliśmy na komisji ustawę o sprzedaży po- 
zostałości po dezerterach. Myślałem już, że rząd wnie- 
sie-ustawę radykalną, jaka była w dawnej serji, która 
podczas woiny dała bardzo dobre wyniki, że wszystkim 
dezerterom, którzy przechodzą na stronę nieprzyjaciela, 
odbiera się cały majątek prywatny na rzecz państwa. 
Nic podobnego, powiedziano tylko, że po dezerterach. wol- 
no sprzedawać mundury. 

Głos na ławach B. B.: Dlaczego pan tego nie mówił 
na «komisji? i 

W dziedzinie organizacij i zaopatrzenia armii mówca 
przyznaje, że zrobiono wiele, inne, jednak państwa zda- 
niem jego robią to znacznie szybciej. 


Dalej mówca, przytaczając dane, dotyczące stanu lot- 


| n'ctwa w szeregu państw, dochodzi do wniosku, że stan 
ten jest wyrazem potęgi całego.lotnictwa tych państw i 
jv związku z zebraniem się konferencii rozbrojeniowej, 
oświadcza w imieniu KI, Narodowego, że Polska powinna 
domagać się raczej prawa uzbrojenia, a nie dyskutować 
o rozbroieniu, tak dalece bowiem jesteśmy wstecz za in- 
nemi krajami, Tu mówca ubolewając, że nasz budżet lo- 
,tniczy jest zbyt szczupły, poddaje ostrej krytyce działal- 
|neść dyrektora dep. lotnictwa pułk. Rayskiego, a wspo- 
| minając o procesie mir. Kubali, wytacza zarzut, że nie 
izostal wykorzystany odpowiednio materiał przeciw pułk. 
iRayskiemu. Mówca domaga się zbadania tych zarzutów 
przed sądem publicznym. 

W końcu p. Arciszewski poruszył sprawy personalne, 
' kwestie awansów oficerskich, a wreszcie polemizował z 
wywodami wice-ministra Spraw Wojskowych gen. Skład- 
kowskiego, wygłoszonemi na posiedzeniu Komisji Bu- 
dżetowej. ? f 
. , Pos, Krzyżowski (Ch. D.) stwierdzając, że klub jego 
niema zaufania do Rządu, twierdził, że jakoby pomiędzy 
| społeczeństwem, a wojskiem stosunki zaogniają. się i żą- 
dał ustawowego uregulowania sprawy przysposobienia 
wojskowego. 

Po pos. Krzyżowskim zabrał jeszcze głos referent 
pos. Polakiewicz (B. B.). Referent odparł przedewszyst- 
kiem zarzut pos, Arciszewskiego, co do działalności legi- 
siacyinei M. S. Wojsk. > 

Dlugi wywód -poświęcił pan Arciszewski lotnictwu. 
Sądziłem — powiada referent — że powodem jego wystą- 
pienia jest troska specjalna o samo lotnictwo. Niestety 
ostatni ustęp tei części wywodów rozwiał te moje wat- 
pliwości Mówca interesował się osobą :szefa lotnictwa, 
W mojem przekonaniu, a sądzę, i w opinii większości, 
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dyskwalifikuje to rzeczowość Pańskich wywodów, Panie 
pułkowniku. 

Ostatnia rzecz, iaką zarezerwował sobie widocznie p. 
Arciszewski dla plenum, gdyż nie poruszył jej na komi- 
sji, jest bardzo delikatnej natury, mianowicie polityka 
personalna w wojsku, Polityka ta szła w tym kierunku, 
aby ujednolicić korpus oficerski, a powtóre, aby młod- 
szym oficerom dać możność awansu, aby odkorkować, 
iak to się mówi popularnie, wyższe stanowiska, Przez 4 
lata polityka personalna M. S. Wojsk. szła w tym kierun- 


ku i została ukończona, w moiem przekonaniu z zupełnie 
dobrym skutkiem, dwa lata temu. Dziś korpus oficerski i 
cała armia, jak to pięknie wyraził p. Wice-minister Skład- 
kowski jest owiana jednolitym duchem i doktryną, du- 
chem zwycięstwa, duchem obywatelskim, Muszę prze- 
ciwstawić się z całą stanowczością Pańskim wywodom, 
gdyż nie widzę w nich chęci przyczynienia się do tego, 
co jest wysiłkiem M, S. Wojsk, i moim skromnym wy- 
siłkiem jako referenta, by pracę i wysiłek wojska oto- 
czyć miłością całego narodu i społeczeństwa. 


BUDŻET MINISTERJUM SPRAWIEDLIWOŚCI 


Po zakończeniu dyskusii nad budżetem M. S. Wojsk. rząd obowiązek przeciwdziałania tym groźnym objawom, 
Seim przystąpił do obrad nad budżetem Ministerium Spra- to też wprowadzenie postępowania doraźnego przyjęte oy- 
wiedliwości, który zreferował pos. Seidler (B. B.). | 

Po referacie dłuższe przemówienie wygłosił minister | 


i 


Sprawiedliwości, p. Michałowski. W chwili, gdy p. Mini- 
ster wchodził na trybunę z ław opozycji padły różne DYSKUSJA 
okrzyki. Na ławach B. B. rozległy się oklaski. Posłowie Po przemówieniu p. Ministra wywiązała się długa 
opozycyjni zwolna powstali i demonstracyjnie opuścili Sa= | dyskusja. 
lę obrad. Pos. Brodacki (Kl. Lud.) podkreśla, że sądy nie zwra- 
cają obecnie Świadkom poniesionych przez nich kosztów, 
MOWA MIN. MICHAŁOWSKIEGO m. in. jeden sąd okręgowy krakowski winien jest Świad- 
Konieczność żelaznych praw ekonomicznych najwyż- | kom 79.000 zł. i stan ten doprowadza do tego, że więk- 
szego interesu państwowego zmusiła nas — powiada sa szo Świadków nie przyjmuje obecnie wezwań, 
wstępie p. Minister — do wielkich kompresyj. A tymcza- Omawiając działalność sądów karnych, mówca pod- 
sem zadania nasze stają się coraz szersze. Rośnie ilOŚĆ | kreśją bezkarność zbrodni i niepewność bezpieczeństwa 
spraw cywilnych w sądach grodzkich, gdyż wskutek kry- Į życia į mienia, jakie obecnie w Polsce panują, gdyż zda- 
zysu zachodzi konieczność atb gęsią wię niem mówcy policja zamiast zajmować się śledzeniem 
wiązań na drodze sądowej. zl więc Wysoka Izba przestępstw, zajmuje się Śledzeniem polityków. 
jak twardą i trudną glebę przypadło mi w udziale rzucić Dalej mówca poddaje krytyce działalność sądów wo- 
ziarno oszczędności, jakiej ostrożności wymaga praca re- | zgje ; wspomina o procesie centrolewu, odczytując jakiś 
dukcyjna w resorcie Min. Sprawiedliwości. artykuł z pisma amerykańskiego, czemu sprzeciwił się p. 
eni or a eik ken x naeia dO | marszałek, gdyż pismo to jako wydawane zagranicą, nie 
uposażeń. zięki tej ofierze arb oszcz ¿ podlega naszym przepisom prasowym. 
Pozatem zmniejszono wydatki rzeczowe o kwotę po- Pos. Niedziałkowski (P. P. S.) jest zdania, że zacho- 
sa Z milj. prerana ee E a wując pustą formę starego prawa, Rząd obecny pomija 
z interwencji prawodawczej, przy je i gwałci na każdym kroku. 
zmian w rozmieszczeniu sędziów śledczych. Przez rewizję Zdziwić może kogoś, że tego rodzaju poglądy wypo- 
siedzib i okręgów sędziów śledczych udało się zredukować | w; ja socjalista, który stoi na stanowisku zupełnej prze- 
58 etatów sędziów śledczych i odpowiednią ilość etatów | dowy dzisiejszego ustroju, przebudowy ekonomicznej 
urzędniczych. Zwolnione siły sędziowskie uzupełniły ka- | połęcznej i prawnej. Jednakże zagadnienie to, tę dynami- 
dry sędziów orzekających. kę rozwoju dziejowego dni naszych ujął trafnie Ś, p. Fr. 
Na okres przejściowy należałoby rozszerzyć kompe- Perl w słowach: „rewolucja w majestacie prawa*. Jeżeli 
tencję sądownictwa jednoosobowego w sądach okręgowych mamy przez obecną epokę przebrnąć bez katastrofy, ko- 
na sprawy o roszczenia do 50.000 zł., gdy obecnie kompe- nieczną tega przesłanką musi być zbiorowe poczucie pra- 
tencja ta obejmuje tylko sprawy do 10.000 zł. Sądy ìe- wne w społeczeństwie. Ciosem śmiertelnym dla tego po- 
dnoosobowe torują sobie coraz szerzej drogę w ustawo- czacie” byla tebra DRE 
dawstwie 00cem.  Odnofay, projekt będzie wniesiony przy Pozwolę sobie na małą degresję polityczną. Ze zboż- 
nowelizacji ustroju sądów powszechnych. Jest to z nym podziwem patrzę na politykę dzisiejszą obozu zacho- 
pilna, gdyż zaległości w sprawach cywilnych dochodzą ju wawczego. Przyszli historycy przeprowadzą kiedyś psy- 
do p sód BE Te SARAI wymowa GRAĆ. E A tranha a analizę i waz polityczne obozu zachowawcze- 
_łowitości Ministra Sprawiedliwości. To też z chwilą ob-|S9 W zisiejszem położeniu. 
jęcia urzędu starałem się przyśpieszyć prace nad nowym 
regulaminem więziennym. Krytycy nie dojrzeli w tym re- 
gulaminie nic innego, jak tylko brak wyodrębnienia tak 
zwanych więźniów politycznych, to jest nieobdarzenie ko- 
munistów i szpiegów przywilejami honorowemi. Ta spra- 
wa była pretekstem do szerzenia zamętu i do dezorzani- 
zacji więziennictwa. Więźniowie polityczni byli to prawie 
wyłącznie komuniści, którzy korzystali z każdej sposob- 
ności, aby wyłamywać się z pod rygoru więziennego. We 
wszystkich więzieniach istniały komitety więzienne tych 
więźniów politycznych z głównym starostą j jego pomoc- 
nikiem na czele. Istniały komuny żywnościowe i oświa- 
towe. Więźniowie komuniści posładali własną bibijotekę 
kilku tysięcy tomów, a było tam sporo wydawnictw urzę- 
dowych Rosji sowieckiej. Komuniści odwiedzali się w 
celach i wygłaszali odczyty agitacyjne o charakterze po- 
litycznym. Także główny „starosta“ więźniów wygłaszał 
odczyty wobec wszystkich „starostów“, ci zaś powtarzali sprawę, że ludzie, którzy tak myślą, wobec nastrojów, ja- 
je w swych celach. Wyłamywanie się z pod dyscypliny | kie od szeregu miesięcy opanowały opozycję, są skazani 
tych komitetów było karane zawieszaniem w prawach na milczenie. I zapewne i dziś nie byłbym a > 
członka komuny. W dzienniku „Robotnik“, wychodzącym | gdybym nie był spowodowany pewnymi uwag tóre 
w Mińsku Litewskim, był artykuł w postaci listu z pewne- | zrobił w swojem pięknem zresztą bardzo przemówieniu p. 
go więzienia polskiego o więźniach komunistach w Polsce. | Poseł Niedziałkowski. Między innemi p. Poseł Niedział- 
Powiedziano tam, że niema w Polsce ani jednego więzie- | kowski, mówiąc tu o roli konserwatystów, wyraził się w 
nia, w którem nie byłoby komunistów, mogących szerzyć ten sposób, że będzie to zapewne kiedyś jednem z najcie- 
wśród innych więźniów teorje marksistowsko-leninowskie., kawszych dla historyka-badacza zagadnień, dlaczego kon- 
Czyli, że więzienia polskie były akademją i szkołą komu-| serwatyści biorą udział w tym bloku, w tym zespole, któ- 
nizmu. Nie mogłem nadal tolerować tego stanu rzeczy.|ry według Panów jest powodem, zródłem i przyczyną 
Nowy regulamin usuwa tę anomalję i nie wyodrębnia tak wszelkich nieprawości w Polsce. Otóż jabym, nie czeka- 
zw. więźniów politycznych, ale art, 227 przewiduje moż- jąc na wyrok przyszłego badacza historji, chciał w paru 
ność udzielania ulg, z których korzystają osoby skazane słowach na to zagadnienie i na to pytanie p. Posła Nie- 
ma areszt i twierdzę oraz więźniowie wszystkich katego- działkowskiego odpowiedzieć i chciałbym się cofnąć o pa- 
ryj, którzy popełnili przestępstwo nie z chęci zysku lub Z, rę lat wstecz, mianowicie właśnie do tego r. 1926. 
innych niskich pobudek. P. Poseł Niedziałkowski wyraził się dziś i porównał 
zpw do sprawy sądów doraźnych, p, Minister sytuację Polski do tego rozpędzonego samochodu bez ha- 
kategorycznie odpiera tendencyjne lub fałszywe komenta- mulców, który z szybkością błyskawiczną dąży ku prze- 
rze, z jakiemi występuje się przeciw wprowadzeniu tych paści. Ja mam wrażenie, że właśnie przed majem roku 
sądów. Przypomina, że w byłym zaborze rosyjskim są- 1926 — nie chciałbym przesadzić — ale mam wrażenie, 
downictwem doraźnem operowaliśmy do r. 1927, a w b. że Polska właśnie wtenczas się znajdowała na równi 90- 
zaborze austrjackim do połowy 1929. Rządy pomajowe chyłej i sądzę, że p. Poseł Niedziałkowski i to stronnictwo, 
pierwsze w Polsce zerwały z sądami doraźnemi, © czem któremu w tej Izbie p, Poseł Niedziałkowski > wdra 
nikomë nie wolno zapominać. Obywaliśmy się bez nich, wtenczas było conajmniej tego samego zdania, bo inacze 
gdy stan bezpieczeństwa Państwa na to pozwałał. W je- nie mógłbym sobie wytłumaczyć tej roli aktywnej, którą 
‘sieni jednak r. ub, zaczęły się powtarzać przestępstwa o Panowie w r. 1926 grali i Panowie właśnie ape srs 
charakterze, który wskazywał, że mają one szerszy zakrój wyraźnie wypowiedzinli swoją chęć i gotowi: eżen 
i że mogą się powtarzać. Ten stan rzeczy nakładał na do tego obozu, do którego ja dziś należę. Jeżeli Panowie 


włać,z tej wysokiej trybuny, a stało się to nie dlatego, 
bynajmniej, że ani ja, ani moi przyjaciele polityczni, nie 
|mieli w tych ciężkich warunkach politycznych, o których 
mówił p. Poseł Niedziałkowski i w tych ciężkich wa- 
runkach gospodarczych, w których Świat cały się znajdu- 
¡je — nic do powiedzenia, Stało się to z innych przyczyn. 
j We wszystkich. moich wystąpieniach w komisji i na pie- 
num tej Wysokiej Izby hołdowałem i trzymałem się jednej 
zasady. Starałem się konsekwentnie we wszystkich wy- 
stąpieniach pośredniczyć i łagodzić przeciwieństwa i tar- 
cia, istniejące wśród wszystkich grup, reprezentowanych 
w tej Izbie. 

Ale zdawałem sobie sprawę i dziś sobie zdaję z tego 


ło przez społeczeństwo z ulgą, a i opozycyjna opinja nie | 
ważyła się początkowo silniej przeciw temu występować. | 


MOWA KS. J. RADZIWIŁŁA 


Za parę tygodni kończy się już okres budżetowy i do-| do tego obozu nie należą, to dlatego, że ten, kto ten wielki 
tychczas nie miałem zaszczytu ani sposobności przema-! obóz stworzył, postawił interes Państwa ponad interesem 
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| Po przemówieniu pos. Kopocza (Ch. D.) głos zabrał 
pos. Paschalski (B. B.), Opozycja stale wysuwa zarzut— 
(powiada mówca — że Blok Bezpartyjny i rząd przez nie- 
go popierany jest rozsadnikiem niepraworządności w Pol- 
| sce. Zobaczymy, iak to nasi przeciwnicy hodowali cie- 
plarnianą roślinkę praworządności. A więc najpierw ma- 
my zamach z 5 stycznia 1919 r. To początek. Dalej gru- 
, dzień 1922. Nie wiem, jakby się potoczyła historja Polski, 
gdyby tego grudnia nie było. Może pozwoliłoby to nam 
uniknąć maja 1926 i później sprawy brzeskiej. Otóż pra- 
worządność w normalnem rozumieniu jest to Ścisłe prze- 
strzeganie ustaw, a zwłaszcza Konstytucji, która wszyst- 
i kich obywateli, a więc i posłów uznaje za równych, Tym- 
czasem w „Gazecie Warszawskiej* z 12 grudnia 1922 
czytamy w związku z wyborem prezydenta Narutowicza: 
„Przetrwaliśmy niewolę obcą, potrafimy się wyzwolić i z 
sieci, w jakiej trzyma nas żydostwo przy pomocy zbała- 
muconej części własnego naszego społeczeństwa. Do czy- 
nu. Do walki“. W tym samym numerze jest telegram z 
Kalisza, że na znak protestu przeciw wyborowi p. Naru- 
towicza znaczna część obywateli wywiesiła czarne cho- 
rągwie. „Gazeta Warszawska“, która dziś jest bardziej 
praworządna, niż wszyscy profesorowie prawa konstytu- 
cyjnego w Europie, 13 grudnia 1922 pisze o tem, że jakieś 
ptasie mózgi biedzą się nad ustaleniem ceremoniału ob- 
jęcia władzy przez Prezydenta Narutowicza. „Tej prowo- 
kacji ludność nie zniesie i ieśli zamiast strumieni krwi, 
które widzieliśmy na ulicach stolicy onegdaj, popłyną 
krwi tej rzeki, to odpowiedzialność za to spadnie na pu- 
ste, ale niestety żywe dotychczas głowy różnych proto- 
ikulantów i spekulantów od festynów publicznych“, Pra- 
worządność więc kwitnie. Na wszystkie zarzuty, jakie 
|nam postawiono, moglibyśmy odpowiedzieć: przejęliśmy 
|tylko wasz spadek. 

A dodajmy do tego ten cały materiał napaści potwor- 
| nych zarzutów, które stały się modłą codziennego życia 
| parlamentarnego, czy można sobie wyobrazić, żeby szary 
obywatel karmiony takiemi wiadomościami mógł w swoim 
sumieniu kultywować tę cieplarnianą roślinę. Praworząd- 
ność nie jest przecież ustawą tą czy inną, ona wymaga, 
aby ci, którzy są iei symbolami tak wysoko postawionemi, 
jak to było w pierwszym Seimie, sami reprezentowali ja- 
kiś autorytet, ale wystarczy przerzucić sprawozdania z 
posiedzeń Sejmu, aby dojść do tych katastrofalnych wnio- 
sków, do iakich doszedł Prezes Thugutt w swojej pracy 
później opublikowanej w obronie parlamentaryzmu. 

Czemu myśmy jeszcze tego wszystkiego nie odbudo« 
wali? Panowie obdarzacie nas istotnie dużym zaufaniem 
ponad miarę człowieka zwykłego, Odbudować prawo- 
rządność na gruzach tego wszystkiego, co się działo w 
Pclsce od 1919 do 1926 — to nie jest zagadnienie proste 
ani łatwe. 

Następnie głos zabrał pos. ks. Janusz Radziwiłł, 


partyj. (Oklaski na ławach B. B.). I dlatego ja i moi 
przyjaciele należymy do tego obozu i jesteśmy dumni, że 
do tego obozu należymy, a z tych samych przyczyn p. 
| Niedziałkowski jest w opozycji do tego obozu, 

Proszę Panów, wtenczas, gdy p. Niedziałkowski prze- 
mawiał i zwracał się do nas, to z ław prawicy padały tak- 
że pod moim adresem różne uwagi. A 


Chciałbym Panom odpowiedzieć słowami i zwrotem, 
| któremi przed paru dniami odpowiedział p, referent genc- 
ralny budżetu Poseł Miedziński, że byłoby znacznie 
korzystniejszą rzeczą, gdyby każdy z nas w przyszłości 
zajmował się własnem sumieniem. Ja się będę trzymał 
tej zasady i nie będę za panów robił rachunków waszych 
sumień, ale wolno mi w pewnym szczególe oświetlić me- 
tody, któremi się posługujecie w walce z Rządem. Chciał- 
bym powrócić do przemówienia p. Posła Strońskiego na 
wczorajszem posiedzeniu, 

P. Poseł Stroński, przemawiając wczoraj w czasie de- 
baty nad budżetem oświaty mówił o pracach Komisji Ko- 
dylikacyjnej, które właściwie należą do budżetu Min. 
Sprawiedliwości, nad którym obecnie toczy się dyskusja. 
Ja chciałbym — tylko incydentalnie — powrócić do tego 
tematu. 

Otóż prace Komisji Kodyfłkacyjnej w sprawie projek- 
tu ustawy małżeńskiej zostały opublikowane w roku ubie- 
głym. I panowie wiedzą, że ja i moi przyjacielą politycz- 
ni w stosunku do projektu Komisji Kodyfikacyjnej zaję- 
liśmy stanowisko. Wypowiedziełiśmy je jasno i muszę 
zwrócić uwagę, że wypowiedzieliśmy to jedni z pierw- 
szych, bo już 1 listopada r. ub. ukazał się w prasie naszej 
artykuł mojego przyjaciela osobistego į politycznego p. 
Wojciecha Rostworowskiego, który wyraźnie to nasze 
stanowisko sprecyzował. Panowie zaś zgodnie ze swemi 
metodami, których używacie, robicie Rząd odpowiedzial- 
nym za prace Komisji Kodyfikacyjnej, Upatruję w ten 
nie bez racji manewr walki politycznej, P, Premjer już w 
roku zeszłym za pośrednictwem pewnei agencji prasowci 
iasno sprecyzował stanowisko wobec prac Komisji wo- 
góle i w tej materji. P. Min. Jędrzejewicz powtórzył to 
samo na Komisji budżetowej, p. Min, Sprawiedliwości ró- 
wnież to samo ośwładczył, į nie dalej, jak wczoraj, p. Min. 
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Jędrzejewicz powrócił do tego samego tematu, ale pano- 
wie wciąż | konsekwentnie nie przyjmując oświadczeń 
Rządu do wiadomości, usiłujecie robić Rząd odpowie- 
dzialnym za projekt tej ustawy. 

Otóż ja chciałbym jednak wrócić znowu parę lat 
wstecz do tego okresu, o którym wczoraj p. poseł Stroń- 
ski nie bez dowcipu się wyraził, dzieląc hłstorję naszego 
narodu na dwa okresy: jeden okres od Dąbrówki do Wi- 
tosa — jabym powiedział od Piasta do Piasta (weso- 
łość) — i drugi okres od roku 1926 do doby obecnej. 


Otóż proszę panów, prace Komisji Kodyfikacyjnej nie 
datują się od r. 1926, ale należą do tego okresu, który we- 
dle Panów był szczęśliwym i który p. poseł Stroński 
określa jako piastowski okres naszych dziejów, Chciałbym 
zaznaczyć i przypomnieć również į p. Profesorowi, że już 
w r. 1923 Ś. p. profesor Jaworski, który był referentem 
tej sprawy w Komisji Kodyfikacyjnej, zrzekł się tego re- 
feratu, bo nie chciał j nie mógł pogodzić ze swojemi za- 
patrywaniami tez, które już wtenczas były stawiane i 
wówczas po Ś, p. proi. Jaworskim objął ten referat p. 
prof, Lutostański. Mogę tu ścisłą datę zacytować: jest to 
data 5 grudnia 1924 r., gdy na Komisji Kodyfikacyjnej w 
obecności delegata ówczesnego Ministra Sprawiedliwości, 
prof. Lutostański referował i uzasadniał tezy, które się 
stały podstawą skodyfikowanego projektu prawa małżeń- 
skiego. Otóż dziwię się, że p. prof. Stroński, który nie 
dalej jak wczoraj twierdził, że Minister Sprawiedliwości 
i Rząd jest odpowiedzialny za prace Komisji Kodyfika- 
cyjnej, nie powiedział, dlaczego w 1924 r, panowie nie byli 
tego samego zdania, Wtedy Ministrem Sprawiedliwości 
był p. Żychliński i w następnych latach stanowisko to 
piastował cały szereg innych osób, wśród których byli 
zwolennicy | członkowie tego stronnictwa, do którego p. 
prof, Stroński należy, (Przerywania), Te tezy, które p. 
prof. Stroński w stosunku do obecnego Rządu stawia, te 
same tezy powinny były być wtedy stawiane, gdy Pa- 
newie miefi na ten resort decydujący wpływ. (Oklaski na 
ławach B. B.). 

Po końcowem przemówieniu referenta pos. Seidlera 
zakończono obrady nad budżetem Ministerium Sprawie- 
dliwości, 

BUDŻET M. S. WEWN. 


Ostatnim budżetem, do rozpatrzenia którego izba wczo- 
raj przystąpiła, był budżet Min. Spraw Wewnętrznych. 

Nad referatem, wygłoszonym przez pos. Czumę (B. B.) 
rozwinęła się długa, chwilami nużąca, dyskusja. Głos w 
niej pierwszy zabrał pos. Smoła (Kl. Lud.), rzucając z try- 
buny sejmowej dawno niespotykany bukiecik kwiatków 
Gpozycyino-lewicowych, a następnie pos. Berezowski (Kl. 
Nar.). 4 

Mówca poruszył na wstępie sprawę reorganizacji wo- 
fewództw i wypowiedział się przeciw połączeniu 3-ch wo- 
jewództw wschodnich w jedno. 

Na to p. minister Pieracki odpowiedział z miejsca: 
to jest nieaktualne, 

Pos. Berezowskł 
administracji. 

P. minister wzywa społeczeństwo do współdziałania 
z administracią w obronie bezpieczeństwa ustroju, doda- 
iąc, że iego apel daje jednak liche skutki. Jak można 
wzywać do tego współdziałania, kiedy społeczeństwo wie 
o szeregu przekroczeń władz bezpieczeństwa, które po- 
zostały bezkarne. 

Trzeba przyznać — powiada mówca — że pewne u- 
sprawnienie administracji nastąpiło, gdyż nigdy nie była 
ona tak posłusznem narzędziem w ręku rządu, jak dziś. 
Ale stało się to kosztem tego, że administracja coraz bar- 
dziej traci charakter administracji państwowej, a nabiera 
cech wpaństwowionej administracji partyjnej (!?), 


następnie krytykował działalność 


Mówca występuje przeciw projektowi p. Ministra od- 
ciągnięcia od dochodów samorządowych 30 proc. dla stwo- 
rzenia specjalnego funduszu zapomogowo-pożyczkowego, 
twierdząc, że fundusz ten stanie się swego rodzaju fundu- 
szem dyspozycyjnym, gdyż dysponować nim będzie p. Mi- 
nister. Wniesienie zaś projektu ustawy samorządowej 
właśnie w momencie załamania się samorządów było nie- 
wskazane, a w dodatku proponowana ustawa nic nie po- 
prawia, gdyż jest sprzeczna z samą ideą samorządu, Je- 
śli się jest przeciwnikiem samorządu, to należy raczej 
znieść samorząd. Ustawa zaś daje możność opanowania 
samorządu przez administracię. 


Przechodząc do spraw narodowościowych, mówca dał 
próbkę „programu“ N.. D. w sprawie ukraińskiej. Słucha- 
jąc wywodów p. ministra Pierackiego, zauważyliśmy, że 
nie oddziela on zagadnienia ruskiego od kwestji ukraiń- 
skiej. Kwestia ruska jest sprawą naszą czysto wewnętrz- 
ną wówczas, kiedy kwestja ukraińska to jest zagadnienie 
państwa ukraińskiego, które nominalnie istnieje w grani- 
cach Związku Republik Sowieckich, i tą kwestją powinien 
się zajmować raczej minister Zaleski, niż minister Spraw 
Wewnętrznych. 

P. minister, mówiąc o zagadnieniu naszych ziem po- 
łudniowo-wschodnićh, mówił tylko o ludności ruskiej, zaś 
ani słowa o ludności polskiej, jakby tam tej ludności nie 
było. To wypływa również z fałszywego nastawienia po. 
lityki narodowościowej. Mówca dalej twierdzi, że już gen. 
Składkowski popełniał ten zasadniczy błąd i kiedy przy; 


„DZIEŃ POLSKI“, 7 lutego 1932 r. 


stąpił do walki z nacionalizmami polskim i ukraińskim w 
Małopolsce Wsch., doszedł do tego, że nacionalizm polski 
| zlikwidował przez złamanie szeregu pierwszorzędnych iu- 
stytucyj polskich, załamał psychiczną postawę społeczeń- 
stwa polskiego na tych ziemiach i zniechęcił ją do walki o 
ich polski charakter, natomiast przez to, że stał na sta- 
nowisku, iż wszystko, co jest ruskie, jest ukraińskiem, sy- 
i cit nacjonalizm ukraiński. Bo samo pojęcie ukrainizmu to 
| jest nacjonalizm. To też wnet zaobserwowałliśmy wznie- 
sienie się fali ukraińskiej, nastąpiły sabotaże, mordy i gra- 
bieże, na które p. Składkowski odpowiedział pacyfikacją, 
| przeprowadzoną w sposób niegodny państwa polskiego, bo 
|w czambuł biło się wszystkich. Znowu to wypływało 
i stąd, że p. Składkowski nie odróżniał kwestii ukraińskiej 
|od ruskiej i dlatego musiał pójść do Genewy i mamy z te- 
| go powodu szereg kłopotów zagranicznych i mamy Spę- 
dzenie ludności ruskiej w objęcia propagandy ukraińskiej. 
Chcąc rozwiązać kwestję ruską, trzeba rozpocząć od 
kulturalnego, gospodarczego, politycznego, nawet liczbo- 


a 


| wego wzmocnienia żywiołu polskiego na tych ziemiach f 
|dopiero wtedy może być mowa o metodycznej 


akcii, 
zmierzającej do istotnej pacyfikacji tego kraju do istotne- 
go rozstrzygnięcia tej kwestji, która musi potrwać dzie- 
siątki lat i nie może ulegać fluktuacjom politycznym, idą- 
cym z Warszawy, lecz być zagadnieniem nas wszyst- 
kich. I nie postąpi ta sprawa, póty, póki polityka państwa 
polskiego nie stanie na tym jedynym słusznym i mocnym 
,punkcie widzenia, że Polska jest państwem narodowem 1 
że prawa zbiorowości Polski na jej ziemiach są na pierw- 
szym miejscu. 

W końcu przemawiali posłowie: Kuzyk (Kl. Ukr.) i 
Kopocz (Ch. D.). 

O godz. 10 m. 50 posiedzenie zostało zamknięte. Na- 
stępne posiedzenie w poniedziałek, o godz, 3 popoł. Na 
porządku dziennym dokończenie obrad nad budżetem M. 
S. Wewn., budżety: Prezydjum, Rady Ministrów, Rolni- 
jctwa, Reform Rolnych oraz Przemysłu i Handlu. 


O PIERWSZEŃSTWO DLA 


WYROBÓW KRAJOWYCH 


WYWIAD Z MINISTREM PRZEMYSŁU I HANDLU D-REM F. ZARZYCKIM 


Ujawniające się dziś powszechnie i potęgujące się z 
dniem każdym dążenie do opierania wytwórczości o rynki 
krajowe wymaga i u nas w Polsce zajęcia mocnego stano- 
wiska w tei sprawie przez wszystkie czynniki, które wa- 
żą w procesie wytwórczości i wymiany. 

W tei tak doniosłej sprawie Minister Przem. i Handiu, 
gen. F. Zarzycki udzielił prasie następującego wywiadu: 

— Obecne stosunki gospodarcze w przeważającej ilo- 
ści państw kształtują się pod znakiem obrony rynków kra- 
|jowych. Państwa fe użyły w sposób zdecydowany środ- 
ków, zmierzających do zapewnienia własnej wytwórczości 
odpowiedniego zbytu na rynku wewnętrznym, Na drogę 
tę weszły Anglja, Francja, Austrja, Czechosłowacja, Ho- 
landja i szereg innych państw. 

Jesteśmy świadkami odbywającego się wyścigu pro- 
tekcjonizmu w poszczególnych państwach, realizowanego 
częstokroć Środkami drastycznemi, graniczącemi z izola- 
cją gospodarczą. 

Można się różnić w poglądach, czy Śwłat gospodarczy 
idzie po dobrej drodze. Trzeba jednak zgodzić się z tem, 
że jest to rzeczywistość gospodarcza, z której Polska 
musi wyciągnąć konsekwentne wnio- 
ski. 


Państwo Polskie docenia znaczenie międzynarodowej , 


współpracy gospodarczej; musłmy jednak pamiętać, że 


czynnikiem przynoszącym w tej współpracy istotne war=; 


tości może być jedynie Polska gospodarczo silna i zdrowa, 
Zdrowie gospodarcze naszego kraju — dziś więcej, niż 
kiedykolwiek — wymaga oparcia 
czości rodzinnej o rynek krajowy 
oraz ogromnego, ciągłego i planowego wysiłku nad roz- 
wojem wewnętrznego spożycia wyro- 
bów polskich, 

Fakt wzrastających trudności eksportowych wobec 
prohibicyjnej polityki celnej zagranicy, oraz pewna iłość 
rąk roboczych w kraju, nie znajdujących zatrudnienia czy- 
nią wprost niezbędnym zbiorowy wysiłek społeczeństwa, 
zapewniający pierwszeństwo dla towaru 
krajowego w porównaniu z towarem importowa- 
nym przy dokonywaniu zakupów. Przychylne ustosunko- 
wanie się do wytwórczości polskiej winno się odbywać 


przy współudziale wszystkich czynników, które ważą w! 


| procesie wytwórczości, wymiany i spożycia, a więc rzą 
du, przemysłowców, kupców i konsumentów, słowem ca: 
łego społeczeństwa. 

Należy ufać, że hasło pierwszeństwa dla wyrobów kra- 
jowych znajdzie oddzwięk w naszem społeczeństwie, które 
wykaże zdrowy zmysł samozachowawczy i Świadomość 
potrzeb gospodarstwa narodowego idąc jaknajszerzej na 
rękę wszelkim poczynaniom, podyktowanym tą troską. 

Rozwój rynku wewnętrznego stanowi dziedzinę o du- 
żych i wielostronnych możliwościach, zwłaszcza, że jest 
to zakres pracy gospodarczej, najmniej dotychczas u nas 
przemyślany i rozwinięty, 

Wysoka jakość wytwórczości polskiej, nie ustępującej 
w wielu wypadkach wytwórczości obcej, a częstokroć 
przewyższająca ją, sprzyja powodzeniu wysiłków, które 
muszą być w tym kłerunku podjęte. 


W dziedzinie szerzenia propagandy wyrobów krajo- 
wych duże zasługi mają gospodarczo społeczne instytucje, 
popierające wytwórczość krajową, które w dniu 10 maja 
ub, r. na Ogólno-Polskim Zjezdzte Delegatów Organizacyj 
Popierania Wytwórczości Krajowej uchwaliły powołać do 
życia Naczelną Organizację, która miałaby na celu uzgod- 
nienie t rozszerzenie przy jednoczesnej centralizacji prac 
popierania wytwórczości krajowej. Powołanie do życia 
takiej organizacji młało być poprzedzone powstaniem Cen- 
tralnego Towarzystwa Popierania Wytwórczości Kraio- 
wej. Towarzystwo to w Warszawie już powstało. Czeka 
|je bardzo poważna i wdzięczwa praca. Realizując swoje 


wytwó r- | zadania, C. T. P. W. K. może się przyczynić do wytwo- 


rzenia przychylnej atmosiery wśród społeczeństwa w 
kierunku pobudzenia go do kupowania towarów krajo- 
wych. Rzeczą bardzo właściwą jest, że prac tych podięła 
się instytucja społeczna, jaką jest C. T. P. W, K. To też 
z prawdziwą radością należy powitać powstanie Towarzy- 
stwa. 

Organizacje społeczne, stawiające sobie za zadanie o- 
budzenie i ożywienie świadomości potrzeb wszechstroniie- 
go poparcia naszej wytwórczości przez propagandę spo- 
życia wyrobów połskich, powinny zyskać sprzymierzeńca 
w całem społeczeństwie, którego czynna postawa w tej, 
jak i każdej innej, sprawie, jest decydującym czynnikiem 
powodzeula, 


Zamach stanu w Kłajpedzi 


SZCZEGÓŁY ZAJŚCIA W OŚWIETLENIU LITEWSKIEM 


KOWNO (PAT). Prezes dyrektorjatu kłaj- 
pedzkiego Böttcher został dziś aresztowany. 
Przed faktem tym gubernator Merkis, po powro- 
cie z Kowna, wystosował do Bóttchera list, w 
którym twierdził, iż Bóttcher nie cieszy się záu- 
ianiem władz centralnych i że powinien się po- 
dać do dymisji. Bóttcher odpowiedział guberna- 
torowi, że nie może zastosować się do tych wy- 
magań gdyż kwestji tej nie jest w stanie osobi- 
ście rozstrzygnąć bez porozumienia się z pozo- 
stałymi członkami dyrektorjatu i zgody sejmiku. 
Po tej rozmowie iozeszły się pogłoski, że Bót- 
tcher prowadził eyjtację w kołach urzędników 
dyrektorjiatu. Wobec tego gubernator Merkis 
wydał polecenie jego aresztowania. Böttcher 
znajduje się w kasynie oiicerskiem pod strażą 


oficerów. Bóttzkerowi stawiany jest zarzut, że 
wyjeżdżał on w celach, Lertraktowania z oficjal- 
nemi czynnikami państwowemi obcego państwa, 
który to krok uważany jest za zdradę stanu. 
Śledztwo w tej sprawie zostało już wdrożone i 
o ile te zarzuty znajdą potwierdzenie, sprawa zo- 
stanie przekazana sądowi. 

BERLIN (PAT). Z Kowna donoszą, że ofi- 
cjalna Litewska Agencja Telegraficzna potwier- 
dza wiadomość o pozbawieniu prezydenta dyrek- 
torjatu kłajpedzkiezgo Bóttchera zajmowanego u- 
rzędu, Gubernator okręgu kłajpedzkiego Merkis, 
powierzył administratorowi dyrektorjatu Toliu- 
sowi prowadzenie agend dyrektorjatu. Równo- 
cześnie potwierdzona została wiadomość o wy- 
daleniu Bóttchera. 


ODGŁOSY ZAMACHU W GENEWIE 


GENEWA (PAT). W sobotę popołudniu na- 
deszły do Genewy wiadomości o wydarzeniach 
w Kłajpedzie. Koła niemieckie odrazu zapowie- 
działy, że rząd niemiecki na podstawie konwęncii 
kłapedzkiej przedłoży tę sprawę Radzie, jednak- 
że po porozumieniu telefonicznem z Berlinem i 


wobec tego, że kanclerz Briining i podseksetarz 
stanu Bülow już wyjechali do Genewy, delegacja 
niemiecka postanowiła zaczekać do przyjazdu 
obu kierowników niemieckiej polityki zagranicz- 
nej, którzy przybywają do Genewy w dniu iu- 
trzejszym. 


KRONIKA ARTYSTYCZNA 


O WOLNOŚCI TWÓRCZEJ W SZTUCE 


: Mówi się u nas wiele o kryzysie; zapewne, 
że doświadczamy go na własnej skórze, jednak 


nie dla wszystkich on istnieje. Najlepszym tego | nalazła siebie samą, stała się najgłówniejszym 
dowodem jest spory zakup obrazów z wystawy |czynnikiem ich pracy artystycznej i wyraziła się 


Bractwa Św. Łukasza. Są więc ludzie w Pol- 
sce, co jeszcze obrazy kupuja, interesują się 
sztuką i popierają ją tam, gdzie znajduja zadowo- 
lenie artystyczne. Zadowolenie artystyczne po- 
wstało w nich nie ze snobizmu, — wszak wła- 
Śnie snoby, nie lubią sztuki „łukaszów*. a wolą 
deformacje w sztuce na wzór przebrzmiałych już 
wzorów paryskich — lecz z poczucia piękna, któ- 
re się przejawia w sztuce „łukaszów*, z harmonii 
między treścią, a formą, z poważnego stosunku 
do sztuki, uwidoczniającego się w doprowadza- 
niu techniki w obrazie do jaknajwiększej dosko- 
nałości. A może ten stosunek publiczności do 
sztuki jest spowodowany i innemi jeszcze wzglę- 
dami. 

W epoce, kiedy myśl europejska wyrażała 
się w malarstwie swobodnie, kiedy malarstwo na 
Zachodzie i we Włoszech dochodziło do swego 
najwyższego rozwitu, u nas głucho o nim było. 
Wprawdzie malowali u nas różni cudzoziemcy, 
lecz naszych rodzimych malarzy było mało i sta- 
li oni technicznie o wiele niżej od malarzy za- 
chodnich. Przypomnijmy sobie te portrety het- 
manów, wojewodów, lub bogatej szlachty ma- 
lowane przez domorosłych malarzy, a zobaczy- 
my w nich dużo naiwnej szczerości, na nawet 
uczucia i talentu, lecz bardzo mało umiejętności 
i znajomości techniki artystycznej. Jednak w 
rozwoju kulturalnym każdego narodu nie da się 
przeskoczyć pewnych faz zasadniczych, przez 
które wcześniej czy później naród ten musi 
przejść. Nie znając we wcześniejszych czasach 
naszej historji zasadniczej pracy i twórczości ma- 
larskiej, musimy to teraz nadrobić, i to właśnie 
czynią „łukasze'. Wyszli oni ze szkoły Prusz- 
kowskiego, z czasów kiedy Pruszkowski kształ- 
cił swych uczniów na wzorach przed i renesan- 
sowych. na malarstwie ze złotego okresu twór- 
czości europejskiej. W szkole.tęj zdobyli „łuka- 


sze“, technikę ówczesną. którą później pokazał 
w pierwszych swych pracach, zapoznali się z du- 
chem tego malarstwa. trzymali się może nawet 
z początku zbyt niewolniczo wzorów, lecz po kil- 
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Nie może ono powiedzieć, że ta a ta sztuka lub, 
że ci a ci artyści będą przez państwo popierani, 
że tylko w tym gmachu, tylko tym, a nie innym 
artystom wolno zaznajamiać publiczność zę swo- 
ją sztuką, bo wrota dla wszystkich muszą byś 
otwarte, bo nie można oprzeć na dogmatycznem 
postawieniu kwestji piękna, nie można kierować. 
ograniczać i straszyć artystów, jak to czynią w 
Bolszewii, gdzie sztuka musi podlegać dogmatom 
marxowskim i zamiast piękna szerzyć propagan- 
dę tego lub innego celu naczelnych władz. 
Sztuka nasza, opierając się na tej najgłębszej 
wolności twórczej, a nie na swobodzie jednostki 
tworzenia co jej się podoba, staje się przez to 
samo sztuką nawskroś chrześcijańską. Tak jak 
człowiek religijny, tak samo artysta malarz lub 
rzeźbiarz dąży z całem napięciem swej wolnej 
woli do poznania i wyrażenia prawdy artystycz- 
nej, stojąc w oczekiwaniu łaski natchnienia į w 


ku latach pracy wolność twórcza tkwiąca w naj- 
głębszych tajnikach bytu, i istnienia jednostki od- 


w nowych tak pod względem technicznym jak i 
treści obrazach. 

Od paru lat w pracowni Pruszkowskiego w 
szkole na wybrzeżu Kościuszkowskiem, dają się 
zauważyć wpływy malarstwa nietyle francuskie- 
go ile meteków paryskich, i oto malarstwo z te- 
go okresu uczniów staje się dogmatyczne. podpo- 
rządkowane jakimś formułom, mającym swe źró- 
dło w intelektualiźmie i w logiźmie w owych w 
gruncie rzeczy elementach z zupełnie innych 
planów, jedynie siłą pozytywizmu sprowadzo- 
nych do sztuki. Jest to sztuka bez piękna, bo| zamyśleniu na granicy niezgłebionego Świata du- 
piękno oparte jest na bezkresnej wolności ducha |cha i wyłaniającego się zeń Świata form. Jedy- 
tchnącego tam, gdzie chce i na przygotowaniu du- | nem światłem wskazującem mu tajniki treści i 
cha jednostki do przyjęcia go w siebie i przemie- | formy jest miłość, ukochanie Boga i świata, mi- 
nienia twórczo w formę zmysłową, lecz prze- | łość, bez której Świat cały jest martwy, głuchy 
świetlona promieniami wolnego ducha. Koło tej; formułkowy, formistyczny. logiczny. Miłość ta, 
dogmatycznej sztuki przechodzi liczna publicz- która, jak wieczna lampa przed ołtarzem świeci 
ność ze znudzoną miną i czuje się jak na nudnym | w duszy artysty, prowadzi go ku pięknu, poka- 
odczycie lub kazaniu naszpikowanem samemi | zuje mu świat w swej idealnej, czystej formie 
formułkami, a wypowiedzianemi monotonnym no- | ząznajamia z formą nieskażoną wcieleniami s 
sowym głosem, bez uczucia i porywu twórczej materję, wskazuje świat harmonii, zdobytej napię- 
wyobraźni, bez iskier żarzącego ducha, skąpane- | ciem uczuciowości. I kiedy te prace ducha prze- 
go w świetle wolnej twórczości. ` f janaa się w obrazie, kiedy unoszą się one nad 

Nieograniczona wolność ducha i wolność w | obrazem jak muzyka niesłyszalna i niewidzialna 
sztuce, a nie dogmatyczność czy to formy. CZY | zmysłami, lecz wzrokiem i słuchem ducha, wów- 
deformacji jest źródłem piękna i natchnienia ar-. czas obraz taki znajduje oddźwięk w publiczno- 
tystycznego. Wolność ta przetopiona w formę ści, jest prawdziwym svmbólem rzeczy wiecz- 
stanowi element kulturalny danego narodu. Hli- | nych, i staje się organizatorem pracy duchowej 
storja naszego narodu i państwa jest żywym do- w widzu, przygarniętym do Świata sztuki przez 


kumentem obrony wolności — oczywiście nie- dzieło twórcze. pełne miłości i łaski pozaświa- 
tylko materialnej, lecz przedewszystkiem ducho- towych czynników. 
wej. Wolność duchowa, wolność twórczości, | A 3 * 


wolność w sztuce musi być szanowaną przez 

wszystkich, nie może ulegać żadnym zgóry okre- ! Wczoraj, w sobotę, została otwarta w Zache 
ślonym normom, przepisom i konstrukcjom za- cie „Trzecia dwuroczna wystawa grafiki pol- 
równo towarzyskim jak społecznym. Tak zwa- skiej”, urządzana przez Związek Polskich Arty- 
ne stowarzyszenia artystów są tylko w gruncie stów Grafików. Zajęła ona dwie mniejsze sale 
rzeczy pozornym płaszczykiem dla osiągnięcia stu kilkudziesięciu eksponatami ze wszystkich 
pewnych doczesnych celów. Nasze państwo bio- | dziedzin technik graficznych. Przeważają na tej 
race inicjatywę i kierownictwo w różnych spra-| wystawie techniki na metalu, a więc akwaforty 
wach, może i musi oprzeć swój stosunek do rę i sucha ręka a drzeworyt jest ilościowo mniej re- 
ki i artystów na wolności. a nie na przymusie. | prezentowany. Franciszek Siedlecki 


Niedawno prasa podała w rubryce rozmai-' 
tych zdarzeń i wypadków króciutką wiadomość, 
o tem, że jedna z najstarszych. największych i. 


najsolidniejszych firm wydawniczych polskich, 
znajduje się w trudnościach płatniczych. Aktywa 


znacznie przewyższają passywa, ale aktywa są. 
„zamrożone“ w postaci olbrzymich stosów ksią-. 


żek, nie znajdujących nabywcy. Mówimy tu o 
znanej wszystkim w Polsce firmie „M. Arct“, 


która istnieje już bez mała sto lat, gdyż założył, 
ją Stanisław Arct, dziad obecnych właścicieli, w; 


Lublinie, w r. 1836. 
Wiadomość to zbyt smutna i zbyt sympto- 


matyczna, by wolno było nad nią przejść do po- 


rządku dziennego, Świadczy bowiem, że kryzys 
zaczyna już docierać do szczytów, strącając ni- 


żej jeszcze i tak przez wojnę i okres powojenny | mi i ż zanik, czy też spadek 
zagnane gdzieś w kąt wszelkie walory kultu- |! dostatecznemi, gdy ; $ p 


ralne. 

Niedawno w jednym z dzienników czytałem 
korespondencję z Paryża, zawierającą wywiad z 
wybitnym przyjacielem Polski i tłumaczem ar- 
cydzieł naszej literatury na język francuski, p. 


Paul Cazinem, który powiada m. in.: 
„Polskę znam doskonale. Znam prawie wszystkie 


miasta j wieś polską. Ale więcej od pejzażu i od argu- 
mentów politycznych przemawiała do mnie jej kultura 
i tego pierwiastka duchowego nie powinna Polska nie- 
doceniać", 

W czem zaś bardziej ujawnia się dziś kultu- 
ra każdego narodu, jak nie w jego piśmiennic- 
twie? Jakże zaś ma piśmiennictwo to rozwijać 
się i kwitnąć, skoro — książki stanowią ..zamro- 
żone“ aktywa firm wydawniczych? Z czego żyć 


mają autorzy? Co stanie się z kulturą naszą, gdy | 


nie będziemy mieli książek? 

Przyjaciel nasz, który nas zna dobrze, 
strzega nas przed niedocenianiem  pierwiastk 
własnej kultury. Jestto głos jakby wieszczy. Ża- 
den cudzoziemiec nie może bowiem tak dobrze 
znać naszych stosunków, by wiedzieć, ile to 0- 
strzeżenie jest aktualne. ! 


_Niechże mi nikt nie mówi, że nie czas rato- |ny spadek obrotów. Produkcja wydawnicza w r. 1931 spa- 
wać róż, gdy płoną lasy, — bo zatracone pier-! dła w porównaniu do r. 1928 mniej więcej o 40 proc. 


two, gdyby każda z gmin, których jest w Polsce 
‘kilkanaście tysięcy, wydawała rocznie choć po 
1100 zł. na zakup książek, otrzymamy odrazu b. 
poważne wzmożenie się obrotu książkowego i 
| olbrzymie rozszerzenie zasięgu czytelnictwa. 


o-!gadnienia, uda się znaleźć sposób ku stopniowej, 
alw miarę ustępowania kryzysu ekonomicznego, 


wiastki duchowe znacznie trudniej odbudować, A teraz wspomniany już przeze “mnie daw- 
niż dobrobyt materialny. Musi więc być podjęta ny nabywca i czytelnik — zubożały inteligent 
wspólnemi wysiłkami społeczeństwa i rządu ce- |tęskniący do książki, na którą go nie stać. I tu 
lowa i racjonalnie pomyślana akcja ratowania przy pewnej dozie inicjatywy można znaleźć 
książki polskiej, t. zn. wzmocnienia czytelnictwa. | paljatywne coprawda rozwiązanie. Powinny się 

Upadek czytelnictwa ma dwa zasadnicze | tworzyć grupy (gdzieniegdzie istnieją one na- 
źródła — zmiany psychiczne, jako zaetetwa [set — np. w oddziałach Banku Polskiego) osób, 
wojny i — zubożenie warstw t. zw. inteligencji czy to pracujących w jednej instytucji czy 
miejskiej i wiejskiej, stanowiącej główny kontyn- | mieszkających w jednej dzielnicy. Obecnie, kie- 
gent kupujących książki *). Jasne jest, że propono- | dy w każdem bodaj mieście istnieją t. zw. osie- 
wana przezemnie akcja, nie może mieć na celu|dla i kolonje albo kooperatywy mieszkaniowe, 
walki z owemi zjawiskami, niezmiernie skompli- tworzyć takie grupy jest b. łatwo. Otóż każdy 
kowanemi i z zupełnie innej dziedziny. Należy członek grupy wpłacałby miesięcznie po kilka- 
natomiast szukać dróg, dzięki którym książka, | dziesiąt groszy lub parę złotych (w zależności 
pomimo zaszłych zmian, trafiałaby do dawnego |0d liczby osób i wymagań czytelniczych). Za 
nabywcy i czytelnika, oraz dążyć do rozszerze- |zbierane w ten sposób kwoty nabywanoby co 
nia warstw czytelniczych. koła zi ne, e książek, które- 
i j 2 p zily z r 

Propaganda, agitacja i reklama nie są droga- danej grupy. Dalec i E g 
znacznie łatwiejsze. Należy tylko wszcząć odpo- 
ht mo e to uczynić np. Zwią- 
zek Księgarzy - Wydawców) i i 
się znajdą. w) i chętni napewno 


Sprawy, które poruszyłem powyż ~ 
czą przedewszystkiem balera 2 ENA 
zaś i książki naukowej. Specjalna jednak uwaga 
należy się podręcznikom szkolnym. Wprowadzo- 
na na początku bieżącego roku szkolnego, z po- 
minięciem wszelkich nakazów higjeny wymiana 
używanych podręczników pomiędzy poszcze- 
gólnemi klasami wewnątrz“ szkół, w niektórych 
= e sipna e agern własnych sklepików 
| księgarskich, bije ró' ‘nież j iążki 
setih w produkcję książki 


Celowo nie analizuję szerzej pr - 
zysu książki. Pisano już o tem e woje 6 
chodzi mi bowiem o akademickie doszukiwanie 
się przyczyn. . Dążeniem mojem jest walka ze 
skutkami i zepchnięcie dotychczasowej dysku- 
sji z płaszczyzny jałowych utyskiwań i żalów 
Dlatego też wskazałem na parę bolączek które 
malty usunąć i rzuciłem parę projektów, które 
zdaniem mojem, pomimo i : 
aamen kryzysu, dadzą się zrėa- 


czytelnictwa i nabywania książek, nie jest zja- 
wiskiem zależnem wyłącznie od woli tych, któ- 
rzy mogliby kupować lub chcieli czytać. Trzeba 
im to ułatwić. 

Oddawna już kołacze się w urzędach pro- 
jekt ustawy o bibljotekach komunalnych. Pro- 
jekt ten, wzorowany na podobnej ustawie czes- 
kiej, przewiduje zakładanie w poszczególnych 
gminach bibliotek publicznych. Gdyby ten projekt, 
wobec ciężkiej sytuacji finansowej, został wpro- 
wadzony w życie na razie choćby tylko częścio- 


i A ZZ ZZ WZI OZ Z 


Nie wątpię, że przy dobrej woli i należy- 
tem zrozumieniu tego niesłychanie ważnego za- 


realizacji ustawy o bibliotekach gminnych. 


*) Nawiasem zaznaczyć należy, iż po zmniejszeniu 
pensyj urzędniczych, wszystkie księgarnie odczuły znacz- 


L. Lewenstam, 
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ŻYCIE TEATRALNE ZAGRANICĄ 


I. NIEMCY 


Podłoże kryzysu teatralnego w Niemczech, zwłaszcza 
zaś w Berlinie jest nieco odmienne od podłoża przesilenia 
we Francji z Paryżem na czele, abstrahując oczywiście od 
ogólnego przesilenia ekonomicznego, którym dotknięty jest 
świat cały. 

Oprócz wygórowanych podatków widowiskowych, z 
powodu których tak cierpią teatry w całej Francji, ugi- 
nały się teatry berlińskie w poprzednim sezonie pod cię- 
żarem wysokiego czynszu najmu za sale teatralne, a da- 
lej pod ciężarem nieproporcionalnie wysokich gaż gwiazd 
i gwiazdorów. Nieostatnie miejsce w poważnej sytuacji 
teatralnej, jaka się wytworzyła w Berlinie w zeszłym je- 
szcze sezonie, zajmuje konkurencia kina dźwiękowego, 
które znajduje u tamtejszej publiczności wielki poklask. 
Zdawało się też niektórym, iż obniżenie cen miejsc w 
teatrach do cen kinowych mogłoby złu zapobiec. Ale po- 
mijając, że z różnych względów iest to rzecz trudna do 
przeprowadzenia, nie byłby to należyty Środek zapobie- 
gawczy wobec tylu innych przyczyn już od roku niemal 
trwającego silnego przesilenia w dziedzinie teatrów. 

Ubiegły sezon miał w Berlinie nader smętne oblicze. 
Czekano ustawicznie na wielkie i niezawodne sukcesy ka- 
sowe, ale nie .doczekano się ich właściwie wcale, bo c- 

rócz „Elżbiety“ Brucknera, znanej nam dobrze z nie- 
kase sukcesu w Teatrze Polskim, i obok Zuckmayera 
„Hauptmann von Koepenick*, jak również, wystawionej 
już letnią porą przez Reinhardta „Pięknej Heleny“ nie by- 
ło sztuk atrakcyjnych ani swoich, ani obcych. Nic zatem 
dziwnego, iż już wczesną wiosną musiało kilka teatrów 
berlińskich zamknąć swoje podwoje, a te, które funkcjo- 
nowały, pracowały w jak najcięższych warunkach, w koń- 
cu nastąpił fakt w Berlinie niewidziany, iż przez lato prze- 
ważna ilość teatrów była zamknięta, co przyczyniło się 
w niemałym stopniu do powiększenia bezrobocia wśród 
licznych rzesz aktorstwa niemieckiego. 

Te nieoczekiwane i niespodziewane stosunki w ży- 
ciu teatralnem niemieckiem z Berlinem na czele wywoła- 
ły mnóstwo komentarzy i dyskusyj. Przedewszystkiem 
poczęto wysuwać słuszną zresztą częściowo konkurencję 
kina, pozatem — i to jest chyba argument najpoważniej- 
szy — niechęć i jakieś dziwne zmęczenie publiczności. 
Jakżeż zaradzić złemu? — pytano ze wszystkich stron! 
Znany aktor, Fritz Kortner starał się nawet za pośrednic- 
twem fal eteru udowodnić, że główna przyczyna wytwo- 
rzonego stanu — to brak odpowiednich sztuk. „Przesilę- 
nie teatralne jest właściwie przesileniem sztuki drama- 
tycznej. Zapobiec temu mogą jedynie dyrektorzy teatrów 
przez odpowiednie zachęcanie autorów dramatycznych do 
pisania sztuk, któreby przyciągały publiczność". 

Tej opinii świetnego aktora przeciwstawili się inni 
zwalając winę głównie na nieudolność lub apatję dyrekto- 
rów poszczególnych teatrów, lub też znów na konkurencję 
kina, wreszcie na zniechęcenie publiczności do teatru za- 
pominając przeważnie o tem, że z chwilą ogólnej poprawy 
stosunków ekonomicznych Niemiec i Świata całego, nie- 
wątpliwie przeminie i kryzys teatralny, tak silnie przecież 


spleciony z obecną sytuacją. 


W nie o wiele lepszej sytuacji od teatrów stołecznych 
znalazły się teatry w prowincjonalnych miastach Niemiec. 
I tak Stuttgard i Kassel i Wrocław i Frankfurt i tyle in- 
nych, które korzystały do niedawna z wcale pokaźnych 
subwencyj miejskich, wstrzymanych przeważnie obecnie z 
powodu niedoborów w kasach miejskich, ucierpiały wielce 
na skutek cofnięcia im subsydjów. s 

Stosunkowo najlepiej i najsamodzielniej rozwijały się 
do tej pory teatry w Hamburgu pod świetnem kierownic- 
twem dyrektora Róbbelinga, powołanego ostatnio na dy- 
rektora i „sanatora* Burgteatru w Wiedniu. Teatry ba- 
warskie rozwijają się dość normalnie pod kierunkiem Kle- 
mensa von Frankensteina, kładąc główny nacisk na od- 
bywające się rok rocznie letnią porą „Festspiele“ wagne- 
rowskie w Prinzregententeatrze i mozartowskie w Resi- 
denzteatrze w Monachium. Na najbliższe „Festspiele* pla- 
nowany jest tydzień, poświęcony Ryszardowi Straussowi. 

Turyngskie teatry, powstałe z dawnych dworskich, 
mając w niejednym wypadku jak: w Wejmarze czy w 
Meiningen chlubne tradycje, miały obecnie z powodu cięż- 
kiej sytuacji przejść z funduszu państwowego na budżety 
miejskie, w ostatniej jednak chwili rząd uchwalił nadal 
subwencję miljona 300.000 marek (jak w roku 1931), roz- 
dzieloną pomiędzy cztery teatry: w Weimarze, w Meinin- 
gen, w Gotha i Sondershausen-Arnstadt. 

Pewnego rodzaju sensacją w Świecie teatralnym ber- 
lińskim jest koncentracja teatrów Reinhardta. Postanowił 
on bowiem z powodu ciężkiej sytuacji prowadzić od'1 lu- 
tego li tylko „Deutches Theater“ i „Grosses Schauspiel- 
haus* rezygnując chwilowo z dalszego kierownictwa tea- 
trów: „Komödie“, „Kurfiirstendammtheater", a nawet u- 
kochanych przez siebie „Kammerspiele“. Reinhardt, któ- 
ry w szeregu miast w Anglji inscenizował i wystawił o- 
becnie z powodzeniem „Piękną Helenę", wielki swój suk- 
ces letniego sezonu, przygotowuje na połowę lutego pra- 
premierę nowei sztuki Gerhardta Hauptmanna: „Vər 
Sonnenuntergang“. Zrezygnowanie Reinhardta z prowa- 


dzenia dwóch teatrów, położonych w zachodniej dzielni- 


cy. Berlina, nazwał ktoś dowcipnie: „Flucht aus dem We- 
sten“! 


-Reinhardt w „Deutsches Theater 


„DZIEŃ POLSKI“, 7 lutego 1932 r. 7 


Pozatem wystawiono w Berlinie sztukę osławionego 
Lampla: „Vaterland“, gdzie autor walczyć chce przeciw 
partyjnictwu, sam będąc partyjnikiem i to nawet nieprze- 
ciętnym! Inne teatry wystawiły: „Ninę“ Bruno Franka, 
gdzie rolę tytułową divy filmowej odtworzyła z wrodzo- 
nym jej wdziękiem i talentem teściowa autora, Fritzi Mas- 
sary, małżonka Pallenberga, „Volksbühne“ wystąpiła z pre- 
mierą sztuki Aleksandra Moissiego „Der Gefangene“, 
wprowadzonej już poprzednio na deski sceniczne w Ham- 
burgu przez dyrektora Roebbelinga. Bohaterem sztuki iest 
Napoleon, odmienny od tego, jakiego nam dzieje przeka- 
zały, Naiwność autora, świetnego aktora przebija z wielu 
scen i z całego ujęcia Napoleona, wcielonego na scenie w 
sposób bardzo interesujący i oryginalny przez Alberta 
Bassermanna. 

Wznowiono jeszcze ostatnio z niezłem powodzeniem 
Hauptmanna „Biberpelz* („Futro bobrowe*), a w „Staats- 
theater“ wystawiono „Otella* w nowoczesnej zupełnie in- 
scenizacii Jessnera z Georgiem i Kraussem w rolach Otel- 
la i Jaga. 

Ze sztuk obcych autorów wystawiono Fodora „Juwe- 
lenraub am Kurfürstendamm“, jakoteż kilka sztuk anziel- 
skich i amerykańskich, które w dużej mierze zalewają tea- 
tralny rynek niemiecki i wiedeński tak, że któryś z kryty- 
jków napisał niedawno, iż „choroba angielska“ opanowała 
| teatry, Fr. S. 


Powodzeniem u Reinhardta cieszy się w obecnym se- 
zonie nowa, oryginalna jego inscenizacja „Opowieści H>f- 
fmanna* w teatrze „Grosses Schauspielhaus“, gdzie do 
niedawna święcił tryumfy Charell, zbierający już od dłuż- 
szego czasu laury w Londynie za wystawienie niemieckiej 
komedii muzycznej „Im weissen Rössl“. 

W „Opowieściach Hoffmanna“ zwrócił Reinhardt prze- 
dewszystkiem uwagę na stronę dekoracyjną i spotęgowa- 
ną w dużej mierze część baletową, co pięknemu utworowi 
Offenbacha nie bardzo wyszło na dobre, W związku z tą 
inscenizacją powiedział nie bez pewnej racji znany krytyk 
Polgar: „ilość zepsuła jakość*. Ostatnio wystawiono w 
„Deutsches Theater" „Antoniusza i Kleopatrę*, z Moissim 
w roli Antonjusza, W „Komödie“ wystawił Reinhardt naj- 
nowszą sztukę Verneuil'a: „Bank Nemo“ z Pallenbergiem 
w roli bankiera - aferzysty. Sprawozdanie z tej sztuk; za- 
czyna Świetny krytyk berliński, Alfred Kerr od słów: 
„Der Fall Nemo ist nicht der Fall Pallenberg“, nawiązując 
zręcznie do poniesionych niedawno przez Pallenberga o- 
gromnych strat finansowych w bankach holenderskich, 
gdzie miał ulokowane duże sumy pieniędzy. 

Jeszcze w początkach obecnego sezonu. wystawił 
sztukę młodego pisarza 
Odóna Horwatha: „Geschichten aus dem Wiener Wald“, 
przyjętą życzliwie przez prasę berlińską, która określa 
młodego autora, jako pisarza o silnej, indywidualnei fizjo- 
gnomji i doskonałych zapowiedziąch na przyszłość. 


Z LITERATURY I SZTUKI 


ODCZYT O MIRTAMIE, boże: będą w Amsterdamie wystawy dawnych mistrzów 

Staraniem T-wa Czesko - słowacko - polskiego w | szkoły holenderskiej, oraz nowoczesnego malarstwa holen- 
Pradze odbył się odczyt prof. B, Wydry o twórczości Ze- | derskiego, Ta ostatnia obeimie słynną kolekcję dzieł Van 
nona Przesmyckiego (Miriama), ze szczególnem uwzglę- | Gogh'a. 


dnieniem jego stosunku do literatury czeskiej. ZGON LYTTONA STRACHEY'A 


W Berkshire zmarł przed paroma dniami Lytton 
Strachey, ceniony pisarz angielski, świetny znawca epoki 
wiktorjańskiej, Lytton Strachey był autorem słynnej bio- 
zrafji królowej Wiktorii, która stała się prototypem tak 
popularnych dziś powieści biograficznych. 


WYSTAWA KSIĄŻKI W BELGRADZIE 


W belgradzkim Pałacu Sztuki otwarto w tych dniach 
wystawę książki. Wystawa ta obejmuje dzieje rozwoju 
sztuki drukarskiej u południowych Słowian. Najciekaw= 
szym egzemplarzem, jaki na tej wystawie oglądać można, 
jest Księga Godzin, wydrukowana w Cetynii w 1493 r., a 
będąca zarazem najstarszą drukowaną książką serbską. 


ŻYCIE LITERACKIE W ROSJI SOWIECKIEJ 


Włodzimierz Lidin, jeden z najzdolniejszych młodych 
pisarzy sowieckich, wydał niedawno świetną powieść, za- 
tytułowaną „Mogiła Nieznanego Żołnierza“, której akcja 
toczy się w Paryżu. Powieść ta jest zjadliwą satyrą na 
mieszczaństwo paryskie. 

Również w Paryżu toczy się akcja najnowszej powie- 
ści A. Tołstoja. W powieści tej p. t. „Czarne złoto”, opi- 
sującej szczegółowo niezbyt uczciwe tranzakcje nafciane, 
autor z pasją oddaie zgniliznę moralną, jaka rzekomo pa- 
nuje w środowisku emigrantów rosyjskich w Paryżu. Cie- 
kawem jest, że krytyka sowiecka podkpiwa lekko z „hra- 
biego - komunisty“, y ; 

Wydawnictwo „Ogoniok“, pod redakcją Maksyma Gor- 
kiego, zamierza wydać w roku bieżącym serję 24 tomów 
p. t: „Historja młodego człowieka XIX w.', która obej- 
mować będzie najbardziej charakterystyczne dla epoki u- 


NIEZNANY PISARZ ZDOBYWCĄ WIELKIEJ NAGRODY 
LITERACKIEJ, 

Zupełnie nieznany 32-letni pisarz węgierski, Franci- 
szek Kórnedi, zdobył pierwszą nagrodę literacką w wy- 
sokości 200 ft. szterling., ufundowaną przez angielską fir- 
mę wydawniczą Chapman i Hall za najlepsze dzieło z 
dziedziny literatury Światowej, Książka Kórnediego nosi 
tytuł „Przygoda Budapeszteńska“, 


WYSTAWA OBRAZÓW PEJZAŻYSTÓW FRANCUSKICH 


Na wiosnę otworzy się w Paryżu wystawa dzieł pei- 
zażystów francuskich, począwszy od Corota, a kończąc 
na Cezannie, Wystawa ta będzie jakby uzupełnieniem 
wystawy z 1925 r., która obejmowała pejzaże malarzy 
francuskich z epoki przed Corotem, 


STO LAT MALARSTWA NIDERLANDZKIEGO 
Otwarto w Brukseli wystawę p. t.: „Sto lat malar- 
stwa niderlandzkiego", w 218 obrazach, pokazującą ewo» 


lucję malarstwa holenderskiego na przestrzeni XIX i po- 
czątku XX w. 


JUBILEUSZOWE WYSTAWY W AMSTERDAMIE 


W roku bieżącym obchodzi Uniwersytet w Amsterda- 
mie trzechsetlecie swojego istnienia. Amsterdam przygo- 
towuie się z tej okazji do szeregu uroczystości, Najważ- 
niejszym punktem programu będzie wystawa dzieł Rem- 
brandta, która zostanie otwarta w początkach czerwca w 
Muzeum Państwowem. Oprócz dzieł Rembrandta, znajdu- 
jących się w różnych zbiorach w Holandii, przyrzeczone 
zostało nadesłanie licznych płócien z kolekcyi publicznych 
i prywatnych z zagranicy, M. in. wystawione będą róż i 
obrazy Rembrandta ze zbiorów w Ameryce, które nigdy (wory zę zcdwky zie wozek ery nA ZE 
jeszcze nie były wystawiane w Europie, Dalej zorganizo- | PY: Pe. 


m Z Z W RJ aea 
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REWELACYJNĄ KSIĄŻKĘ O POLSCE 


LORDA D'ABERNONA 


P. T. X 


„18-ta DECYDUJĄCA BITWA W DZIEJACH ŚWIATA” 


PODZWARSZAWĄ W 1920 R. 
wydaną niedawno w Anglji, 
która zrobiła w całym świecie niesłychane wrażenie 


. Do tłomaczenia polskiego Minister Spr. Zagr. 
August Zaleski napisał znakomitą przedmowę. 


Dla prenumeratorów i czytelników naszego pisma 
wraz z przesyłką pocztową cena ulgowa Zł. 10.— 


PZ "PSA 


reg 


£ 


„DZIEŃ POLSKT;, 7 lutego 1932 r. 


Nr. 38 
W e 
SZLAKIEM HAŃBY FILMU POLSKIEGO 


ZAGADNIENIE ŻARÓWEK 
i LAMP RADJOWYCH 


Poważny Tygodnik Łódzki „Prawda“ w Nr. | 
5 z dn. 31 stycznia r. b. w artykule „Słówko o ża-| 
rówkach* pisze i krytykuje słusznie, że fabryki 
żarówek w oryginalny sposób starają się zwal- 
czać kryzys na swoim odcinku i podtrzymywać 
konsumcję, której grozi poważne skurczenie, w 
ten sposób, że wyrabiają poprostu żarówki tan- 
detne, przepalające się po krótkiem używaniu. 

Raz już wzmiankowaliśmy 0 tem — pisze; 
„Prawda“ — wówczas kartel fabryk żarówek | 
uroczyście zapewniał, że nic podobnego niema 
miejsca i że żarówki nadal wyrabiane są w naj- 
lepszym gatunku. Zapewnienia te okazują się 
nieprawdziwe. Fabryki żarówek produkują to- 
war coraz gorszy. Dzisiejsza żarówka wytrzy- 
muje w najlepszvm razie piątą część tego co po- 
winna wytrzymać, gdyby była solidnie zrobiona. 
Rzadko bowiem zdarza się, aby żarówka nawet| 
najbardziej renomowanej fabryki wytrzymała 
więcej niż 200 godzin, a powinnaby wytrzymać 
conajmniej 1000! 

Niewiadomo skąd się wzięła ta pomysłowa 
metoda stosowana obecnie przez wszystkie fa- 
bryki żarówek: — zdaje się jednak, że jest to 
import zagranicznego pomysłu. Za taką racjo-| 
nalizację produkcji uprzejmie dziękujemy. Jeżeli 
tylko tyle — konkluduje „Prawda *— mają do za- 
demonstrowania osiadłe u nas oddziały zagra- 
nicznych fabryk żarówek i lamp radjowych, to 
mogły z tem pozostać u siebie! 

Do słów tych słusznych dodać jeszcze trze- 
ba, że sprawa poruszona przez Łódzką „Praw- 
dę* jest wysoce aktualną i staje się zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi. Żarówka elektryczna i 
lampa radjowa przestały być dawno „luksu- 
sem“ — a stały się artykułem codziennej naj- 
pierwszej potrzeby. Szerokie warstwy ludności, 
jako też i instytucje państwowe oraz przemysł. 
i handel zainteresowane są nietylko, aby wyrób; 
był pierwszorzędny i długotrwały, lecz również, 
aby cena tych artykułów była możliwie racjo- 
nalna. 

Kierowany dotychczas z zagranicy ten prze- , 
mysł ma i tę złą stronę, że w razie wojny z tego. 
powodu mogą być różne zagmatwania, gdyż 
wszystkim jest dobrze wiadomo, że istniejące w 
Polsce oddziały w formie osobnych Towarzystw | 
Akcyjnych i mające de nomine polskie Zarządy 
i Rady Nadzorcze, są ekspozyturami firm zagra- 
nicznych. 


Jednem z najpoważniejszych zadań, 


Przed paru laty, w jednem z kin warszawskich, wy- 
świetlano film produkcji krajowej p. t. „Szlakiem hańby”, 
Jedna z najładniejszych i najzdolniejszych artystek grała 
w nim rolę wiejskiej dziewuchy, z wymanicurowanymi 
pazurkami i rączętami, niby liljowe płatki. Niemal czuło 
się delikatną woń zagranicznych perfum, płynącą z dłoni 
ekranowej Kasi czy Marysi, wiążącej snopki i karmiącej 
prosięta, 

Ręce te, mogące być dumą i chlubą wytwornych sa- 
lonów kosmetycznych, przypomniały mi ręce innej, nie- | 
mniej ładnej i zdolnej artystki — Mary Carr, Ręce, które 
odpowiednią charakteryzacją i specjalnem zniszczeniem— 
stały się symbolem pracy, poniewierki, krzykiem buntu 
roboczego zwierzęcia, których potrzaskane paznokcie, 
głębokie bruzdy i odciski, przemawiały silniej od całego 
filmu. 

Porównanie tych dwóch par rąk — nie jest luźnem 
spostrzeżeniem, jakie nasunąć mogą te, czy inne obrazy— 
to raczej zestawienie olbrzymiego kontrastu, jaki zacho- 
dzi między filmem krajowym, a zagranicznym, To szało- 
na przepaść, jaka oddziela kinematografię polską od jej 
cudzoziemskich koleżanek, 


Í 


Jeśli bowien chodzi j na- 
li bowie dzi o całokształt dotychczasowej na a a e EA, TESA 


szej produkcji filmowej, liczącej sobie z górą dwadzieścia 
latek, to jest ona smutnym dowodem, że w tej dziedzinie 
tkwimy jeszcze po uszy, w mrokach jakiegoś Średniowie= 
cza i straszliwego nieuctwa. Nie pomagają wzory zagra- 
niczne, nie przynoszą żadnych korzyści wyjazdy reżyse- 
rów i ich studja po Hollywoodach, czy innych Paramoun- 
tach — jesteśmy ciągle na ostatniem miejscu, nie wycho- 
dzimy z nieuctwa i ciemnoty. Masową naszą produkcję 
można objąć jednym tytułem: Szlakiem hańby filmu pol- 
skiego. 

Jakie składają się na to przyczyny? Jest ich bardzo 
wiele, więc wymienimy tylko najważniejsze: 

Przedewszystkiem dziwna, makabryczna jakaś recep- 
ta, według której nmasi autorzy sporządzają scenariusze. 
W filmie polskim, może nie być sensu, treści, akcji, ale 
musi natomiast być spełunka, melina, uliczna dziewczyna, 
dancing, nożowiec, handlarz żywym towarem, uwiedzenie 
i od czasu do czasu szarża ułanów, albo porucznik. Bez 
tych składników, scenarjusza polskiego wyobrazić sobie 
niepodobna, 

Skoro mowa o scenarjuszach, to najczarniejszą pla- 
mą naszego filmu są tak zwane przeróbki. Jeśli jakiś au- 
tor samorzutnie wypisze stek bredni i nonsensów — o- 
statecznie, mając Silne nerwy i niebiańską wyrozumiałość, 
można jeszcze taki film strawić, lecz przeróbki są już nie 
do wybaczenia, 

Bierze się naprzykład „Pana Tadeusza“, nowelę Sien- ' 


przerabia według ustalonej recepty i własnego widzimisię, | 
nie licząc się z utworem, jego tendencjami, słowem popeł- | 


doskonale zastępują ich Wallace i Zarzycka, — parodię w 
rodzaju „Janka muzykanta*, czy też „Wiatru od morza“, 

Charakterystycznem jest, że kilkanaście naszych 
związków i organizacyj literackich, często o szumnych i 
górnych programach działalności, nie ingeruje w tego ro- 
dzaju wypadkach. Skoro prawo przewiduje ochronę wła- 
sności prywatnej, ochrony przedewszystkiem wymagają 
arcydzieła naszych wielkich pisarzy, I tu otwiera się 
wdzięczne pole działania dla naszych organizacyj literac- 
kich, Zabezpieczenie pereł literatury przed przeróbkami pp. 
Ordyńskich, Goetlów, Szternów i innych  „filmspeców* 
krajowego chowu. [p 

Drugą bolączką są nonsensy i niedopatrzenia reżyser- 
skie, Każdy film polski posiada rodzaj prologu, wyliczają- 
cego nazwiska autorów scenarjusza, kierowników literac- 
kich, reżyserów, ich pomocników, dekoratorów, operato- 
rów i t d. Długa to litania nazwisk, stwierdzająca, ile o- . 
sób pracowało w pocie czoła nad wyprodukowaniem no- 
wego nonsensu, jest na t. zw. „premierach prasowych“, 
gorąco oklaskiwana przez tę część publiczności, ktora nie 
ma nic wprawdzie wspólnego z literaturą i prasą, lecz po- < 
siada natomiast darmowe bilety, rozdawane hojnie przez 


i adeptom na „gwiazdy“, 

A potem... 

Weźmy dla przykładu pierwszy lepszy film. Choćby 
„Moralność pani Dulskiej“. Ponieważ Zapolska napisała tę . 
komedję specjalnie dla Lwowa, wprowadzając nawet cha- 
rakterystyczny żargon nadpełtwiański — więc dlatego ' 
film dzieje się.. w Warszawie. Rozpoczyna go znany ko- 
mik, grający rolę dozorcy domowego. Akcja rozgrywa się 
przed wojną, więc aktor ma na głowie czapkę z napisem: 
„Stróż — dwornik“. A na bramie domu, równocześnie wi- 
si latarnia z tekstem polskim: „UI. Świętojańska Nr... Ko- 
misarjat Poł. Pol“ W dalszym ciągu (ciągle jesteśmy w 
okresie przedwojennym), bohaterki są ostrzyżone A la gar- 
çonne i noszą suknie „mode! 1930“. 

W innym znów filmie, uboga panienka, mieszkająca 
na wsi, od samego rana chodzi w powiewnych krynolinach, 
nosi parasolki į kapelusze po kilkadziesiąt złotych sztuka 
i równocześnie rozpacza, że biedny ojciec nie ma za co 
wezwać doktora... 

Przykładów tego rodzaju można przytoczyć dziesiąt- 
ki, na świadectwo kompletnej nieznajomości reżyserii, 
wystawy, logiki teatralnej i życiowej.  ! 

I rzecz ciekawa, O ile wykazaliśmy dość znaczny po- 
stęp oraz poprawę, gdy chodzi o technikę zdjęć, fotogra- 
fię, artystyczny wybór krajobrazu, o tyle w dziedzinie 
scenariuszów, reżyserii i wykonania aktorskiego, nadal 


|kiewicza, komedję Zapolskiej, czy inną znaną powieść į tkwimy w miernocie i braku jakiejkolwiek inwencji twór- 


czej. 
Te smutne uwagi nasuwają się przy każdym filmie 


jakie | nia się zbrodnię w stosunku do pisarza (najczęściej nią; Polskim. Czas już, abyśmy wreszcie zerwali z dotychcza- 


stały w tei dziedzinie przed rodzimym kapitałem | żyjącego) i samego dzieła. Publiczności, która miewa jesz- | Sowemi metodami, wystawiającemi polskiej X muzie smut- 
polskim, było założenie własnej wielkiej fabryki, cze złudzenia, że zobaczy nareszcie dobry film polski, ne Świadectwo, a pomyśleli o zasypaniu przepaści, jaka 
niezależnej od nikogo. co zgodne jest z wezwa- |pokazuje się stek nonsensów, — a szerszym masom, nie obecnie dzieli film krajowy od zagranicznego. 


niem p. Ministra Przemysłu i Handlu, zen. F. 
Zarzyckiego, które umieszczamy dziś na in- 
nem miejscu. To też z zadowoleniem skon- 
statować możemy, że według naszych wia- 
domości, w niedługim czasie powstanie wiel- 
ka potężna fabryka polska, oparta wyłącznie o 
kapitał krajowy, a mająca za zadanie w pierw- 


znającym ani Mickiewicza, ant Sienkiewicza, bo przecież 


Jan Sokołłcz Wroczyński. 


Przykra sprawa na terenie akademickim 
WYROK NA DEFRAUDANTÓW Z ENDECKIEGO ZARZĄDU BRATNIEJ POMOCY STUDENTÓW POLITECHNIKI 


Wczoraj wieczorem został ogłoszony wyrok w sądzie 


Ze względu na te motywy Sąd Koleżeński postanowił: 


szym rzędzie obsłużyć dwie ważne gałęzie na- koleżeńskim Bratniej Pomocy Stud. Politechniki Warszaw- | Sobikowskiego usunąć z Bratniej Pom., wykluczyć ze sto- 


„szego przemysłu krajowego, które się do tego 
przygotowują. Będzie to fabryka, która z jednej 
strony, jak nas informują, zajmie się na większą. 
skalę regeneracją zużytych żarówek i w tym ce- 
lu ma przejąć jedną niedużą i słabszą w Polsce 
placówkę, a z drugiej strony wyrabiać będzie 
typ lamp: nowych, które będą o wiele i to bardzo 
o wiele tańsze od tych, jakie dzisiaj mamy na 
rynku. | 


Jakkolwiek w pierwszym rzędzie fabryka ta! 
na początku ma obsłużyć, jak już zaznaczyliśmy, 
głównie dwie wysoce poważne gałęzie naszego 
przemysłu, to jednakże jesteśmy przekonani, że 
nie będzie to bez wpływu na Państwo, które jest 
tak w wojsku, jak i w kolejnictwie oraz w in- 
nych działach odbiorcą przymusowym de facto 
produktu dającego zysk głównie zagranicy. Bę-' 
dzie to też i w interesie prywatnego konsumenta. | 


Sprawa ta opracowuje się gruntownie i już 
w niedługim czasie będzie najdokładniej zreali- 
zowaną z współudziałem na początek przeszło 
miliona złotych, danym przez dwie potężne or- 
ganizacje i osoby, stojące na ich czele. | 


NA TEMEER RZY CAIO PAY ROBERTY TREO ZEE ZET WOW AREK ROZRZRZRA, 


OD ADMINISTRACJI 
Prosimy © odnowienie prenume- 
raty na m-c luty (I kw.) i uregulo- | 
wanie ewent. zaległej. 


skiej w sprawie defraudacyj, dokonanych przez kilku 
członków zarządu. O wykryciu tych defraudacyj „Dzień 
Polski* pierwszy z całej prasy polskiej doniósł już 17-go 
stycznia r. b, 

Przy natłoczonej sali przewodniczący p. Hirszbaudt 
odczytał motywy wyroku.  Wice-skarbnika Kazimierza 
Sobikowskiego uznano winnym defraudacyj na sumę kii- 
kumastu tysięcy złotych, fałszerstwa podpisów w księgach, 
udzielania bezprawnie pożyczek i nieprowadzenia ksiąg. 
Głównemu skarbnikowi Januszowi Modlińskiemu przypi- 
suje się winę ukrycia przestępstw, popełnionych przez So- 
bikowskiego, zaciągania prywatnych pożyczek oraz nie- 
dbalstwa w prowadzeniu ksiąg. Surowo oceniono dzia- 
łalność członka Komisji Rewizyjnej, Jerzego Sielskiego, 
który dopuścił się świadomego nakłaniania do defraudacyj 
oraz korzystał z nich, Czwartego oskarżonego, Jerzego 
Ostera, uznano winnym udzielania prywatnych pożyczek 
i bezprawnego przelania pieniędzy z iednej kasy Towa- 
rzystwa do drugiej. 


sunków towarzyskich, zwrócić się do senatu z prośbą o 
relegację i oddać sprawę do sądu państwowego; Modliń- 
skiego i Sielskiego postanowiono usunąć z Towarzystwa, 
a tego ostatniego wykluczyć od stosunków towarzyskich. 
Co do Ostera, sąd zastosował najniższy wymiar kary, t. 
i. koleżeńskie upomnienie. 

Sąd przychylił się do wniosku oskarżyciela o przysą- 
dzenie Bratniej Pomocy solidarnie od  Sobikowskiego, 
Sielskiego i Modlińskiego sumę około 20 tys. zł. oraz po- 
brać kaucię po 500 zł, dla pokrycia ewentualnych dal- 
szych strat, jakie mogą być jeszcze ujawnione. 

Od wyroku Sądu Koleżeńskiego strony mogą się od- 
wołać do Senatu Akademickiego. Oskarżyciel p. Markow- 
ski zgłosił natychmiast apelację. 

Wyrokiem tym młodzież akademicka sama napiętno- 
wała stosunki, panujące w Zarządzie Bratniej Pomocy, 


pozostającym pod dominującym wpływem t. zw. „Obozu 
Narodowego". 


KUPUJEMY I PRZYJMUJEMY W KOMIS 
ZBOŻE, KONICZYNY, GROCH, RZEPAK 


DOSTARCZAMY NAJTANIEJ 


NAWOZY SZTUCZNE, 


DOM ROLNICZO- 
KOMISOWY 


WARSZAWA, ZGODA 1. Tel.: 731-62 | 701-37. 


MAKUCHY, OTRĘBY 


Barański, Barcikowski i S=ka 


SKŁADY Tatarska 2 tel. 502-63. 
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Z CAŁEJ I POLSKI Duszą potraw — smak, duszą smaku — cukier. 
Na Helu po groźnej burzy 


Wczoraj od rana na półwyspie helskim, zapanował 
spokój. Groźna burza, szalejąca Od kilku dni szczęśliwie 
minęła, na morzu jest cisza. 

Jutro wyjeżdża z Gdyni na wybrzeże morskie spe- 
cjalna komisja urzędu morskiego ze starostą Hensilem na 
czele, która zbada szkody na całym półwyspie, wyrzą- 
dzone przez długotrwałą burzę morską, 

Szkody te są dość poważne, o ile można wnosić z 
dotychczasowego stanu rzeczy. Najpoważniej ucierpiała 
Kuźnica, gdzie wielkie fale zmyły wydmę od morza otwar- 
tego, zaś od strony zatoki woda zbliżyła się tuż do toru. 
Głównem zadaniem będzie obecnie ochrona toru przed 
ewentualnością nowego zalewu, W miejscowościach niżej 
położonych woda podeszła pod domy. W Jastarni kilka- 
naście domów stoi w wodzie, na Helu został podmyty 
dom kuracyjny. í 

Pod Kuznicą ludność przy pomocy policji w dalszym 


ciągu umacnia brzegi, zagrożone załaniem, Jak nas infor- Szczypta cukru, dodana podczas gotowania do 
mują, obecnie niema już większego  niebezpieczeństwa, wszystkich prawie potraw, jarzyn, zielonego 
gdyż fala znacznie osłabła. groszku, fasolki, marchwi, szpinaku, kalafiorów, 
SITE TYM. kartofli, brukselki, kapusty i pomidorów, do po- 

ŁÓ DŹ - traw mięsnych, ryb, klusek, kaszek, zup z płat- 

— Zmiana na stanowisku komisarza Kasy Chorych. raibie t ian: zżegps T kore 


Na stanowisku komisarza zarządzającego Kasy Chorych 
w Łodzi nastąpiła zmiana. W miejsce mianowanego w sząc nadto jej wartość odżywczą. 
ostatnich dniach komisarzem Kasy łódzkiej dotychczaso- NAJLEPSZA PRZYPRAWA TO — 
wego komisarza Kasy Chorych w Warszawie, p. Rożnow- 


skiego, stanowisko komisarza Kasy Chorych w Łodzi obej- o 
muje p. Jagiełto, naczelnik wydziału opieki społecznej ma- 
gistratu. [> w) 


KATOWICE 


— Częściowe uruchomienie huty „Pokój”. Jak się 
dowiadujemy, wczoraj uruchomiono 3 oddziały huty „Po- 
kój“, mianowicie waloownię grubej blachy, piec martynow- 3 
ski i waloownię ogólną. Dziś ma być czynny czwarty od- 


dział, t. j. młotownia. W związku z tem około 1.200 robot- 
ników znalazło pracę. 


— Zakończenie strajku. Załoga kopalni „Ferdynand“ 


wróciła w dniu dzisiejszym do pracy. GÓRNICY NIE PRZYSTĄPIĄ DO STRAJKU 


ZAKOPANE : ODPRĘŻENIE NA GÓRNYM ŚLĄSKU ; 
Bada Nśczel- W ciągu ubiegłego tygodnia na Górnym Śląsku, po żądanie obniżenia płac o 21 proc. Związki robotnicze na- 
na pomocy młodzieży akademickiej zamierza przed dniem OZ!oszeniu orzeczenia komisji arbitrażowej, obniżającego tomiast nie godzą się — jak dotąd — na żadną obniżkę 
1 marca r. b. uruchomić część sanatorjum, oddając narazie | płace górników © 8 proc., ogół górników niejednakowo za- płac. W tym stanie rzeczy trudno przewidywać, jak za- 
30 łóżek do użytku chorych. | reagował na obniżkę. „Kilkakrotnie dochodziło do scysyj kończy się zatarg o płace na terenie Zagłębia Krakowskie- 
Bank Polski przy podziale zysków za rok oper acyj-| go róż poszczególnemi grupami robotników. należących | go i Dąbrowskiego, ale z doświadczenia wolno wyciągnąć 
ny 1931 przeznaczył sumę 40.000 zł. na budowę sanator- face wiek ; ź | wniosek, że całkowite załatwienie zatargu na Górnym Ślą- 
| zisiaj należy już stanowczo przewidywać, że górni- | sku będzie miało wpływ decydujący na sytuację w obu 


— Budowa sanatorjum akademickiego. 


jam akademickiego w Zakopanem. W ten sposób Bank | cy nie przystąpią do strajku na G. Śląsku. zagłębiach. 
Polski łącznie z poprzednio złożoną kwotą, wpłacił na bu-} © pyzyszły tydzień przyniesie więc stopni k z 

Anaa nę sl PUDO, S łóżek dla |. przyniesie więc stopniowe uspo oje- | Tlem zatargu obecnego jest dążenie do utrzymania 
dow um 000, fund jnie i podjęcie pracy w tych kilku kopamiach, które obec- | możliwości eksportu węgla i częściowego choćby pokry- 


ca strat. Przemysł węglowy zobowiązał się do zarządze- 


chorych na gruźlicę akademików. | nie — częściowo lub całkowicie strajkują. 
|nia najdalej idących oszczędności w swoim aparacie dy- 


Według ostatniego sprawozdania wpływy na budowę, W Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakowskiem trwają jesz- 
spaan aiene gai RE ka pge wię cze bezpośrednie rokowania pomiędzy robotnikami i prze- | rekcyj i zarządów, zobowiązując się jednocześnie do utrzy- 
zdane Ba ilker kaczy t amana alis a priama Przemysłowcy pod wpływem ogłoszenia de-: mania eksportu węgla na poziomie zeszłorocznym. Do- 

: " 'cyzji komisji arbitrażowej o obniżeniu płac robotniczych | trzymanie tego przyrzeczenia oznacza odsuni 
j | i 
120.000 zł., pożyczki Banku Gospodarstwa Krajowego | na Górnym Śląsku © 8 proc. — wycofali swoje swot | roda robotników. unięcie groźby 


wane jest jeszcze w połowie bieżącega roku. 
— Pożar sanatorium. Wczoraj, około godz, 8-ej Ta- |ki jego, Elżbiety Zarembianki, w willi w Brzuchowicach | wie magistratów, rad miejskich ze wszystkch miast 

no w willi Nosal, stanowiącej część zabudowań sanator- pod Lwowem. Zaremba, wypuszczony ha wolność po | morskich, oraz <deputowaai do sejmików rp rę 

jum dziecięcego uniwersytetu Jagiellońskiego na Bystrem. 5-ciotygodniowem areszcie, wprost z więzienia udał się Uchwałono dłuższą rezolucję w sprawie ża 

wybuchł pożar, który, mimo akcji ratunkowej zakopiań- | ņa cmentarz, na grób swej córki. oszczędności w budżetach miejskich i powiatowych w 

skiej straży ogniowej, zniszczył willę doszczętnie wraz z sprawie skutecznego zwalczania bezrobocia i t. p. S 


całem niemal urządzeniem. W willi tej pozostawionych ZAMOŚĆ 
było kilkadziesiąt dzieci, które zdołano jeszcze na czas Piorun 
— y w zimie. W czasie burzy, jaka ostatnio GDYNIA 
bez żadnego wypadku przenieść do głównego gmachu. | przeszła nad Zamościem i okoli , i | 
; aj ` przes cą od uderzenia pioruna — Uruchomieni 
Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy złotych. Przyczyną spality się 2 gospodarstwa w Wólce Złojeckiej. Straty | jeżdża sake U Tarefa tira prs aaa 
pożaru było albo defekt pieca, albo nieostrożność służby. wynoszą około 10.000 zł. ana Saik ych zę wana an . Sta- 
. A p +, ynia = 
LAW Gdańsk — Tallin — Helsingfors i z powrotem według rej- 
BORYS LUBLIN su, przebywanego do niedawna przez statek „Chorzów“. 


= e łatkowski*. Sf - i 
cze i esine pos zagłębia Roja — Cukrownie w województwie lubelskiem I na Wo-! Wprowadzenie tega nowego typu statku gwarantuje utrzy- 
kiwa zainteresowamiem obserwują szyb nafiowy „Mini. | ymu. Przebieg kampanji w cukrowniach był w r. 1931 manie regularności linji bałtyckiej we wszelkich porach 
ka iatkowski", własność towarzystwa „Pionier“, któ- nader krótki, nie przekraczający 7 tygodni. W początku | TOku- í 
= Ary zwóbik sów produkuje wybuchowo 9.000 kg RÓ grudnia wszystkie cukrownie kampanię ukończyły. 
py dziennie. Wybuch7 powtarzają się dwa razy dziennie SaDa lwy „cukru z. danych 6 | 
w przerwach między wybuchami szyb ten daje 6 do 10.ciu na erenie woj. elskiego wynosiła 15.77 „proc., na ©- H = H 
metrów kub., gazów na minutę. Gaz zużytkowują narazie ; niu — 17.90 proc. (Dane z cukrowni Babino- Tomachow- | Nowe książki 

5 i skiej). Obszar plantacyj w porównaniu z ubiegłą kampanią J. BORNSTEINOWA i A. CZAPLIŃSKA: „Przygody 
zmniejszył się w rejonie powyższych 6 cukrowni o 20.8, Tomka w krainie karłów afrykańskich“. Bibljoteka Iskie 


dwie firmy naftowe, a mianowice Limanowa i Galicja, Naj 5 

spodzie otworu wiertniczego w szybie Minister Kwiatkow- Å 

ski“ znajduje się kurzawka bitumiczna, która powoduje proc. w Lubelskiem, a 11.8 proc. na Wołyniu. rek. Książnica Atlas. Lwów — Warszawa. 1932. 
dławienie przypływu gazów i ropy. Po całkowitem wyro- — Śmierć w płomieniach. We wsi Suchowiec, powia- Książnica Atlas celuje w wydawaniu dzieł i książek 
bieniu kurzawki zostanie zapuszczony do otworu lej, któ- | u puławskiego, wybuchł pożar w domu Piekła Antoniego. dla młodzieży i dzieci, które nietylko są zajmujące, ale i 
ry ureguluje równomierne wydobywanie Topy na po- | W czasie pożaru zginęła w płomieniach 85-letnia żona wła-, wysoce pouczające i owiane są zawsze ideałem do szla- 


A an ściciela domu. * premyo dążeń u młodzieży. Przygody Tomka interesu- 
jąco napisane są dalszym etapem tej pożytecznei pracy. 

LWÓW TCZEW. z JULJUSZ IPPOLDT: „Jak młodzież nasza zachęcić 

— Inż. Zaremba na wolności. Wczoraj zgodnie z na- — Zjazd samorządowy B, B. W. R. Odbył się tu| do czytania". Książnica Atlas, Lwów — Warszawa. 1932. 

szą zapowiedzią, wypuszczono na wolność architekta Za-| zjazd przedstawicieli grup samorządowych BBWR z ca- Ciekawe studjum, godne przeczytania i szczerego za- 


rembę, aresztowanego w związku z zamordowaniem cór-! łego Pomorza. Na zjeździe byli reprezentowani członko- interesowania, 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. 7 lutego 
DZIŚ: Romualda Op. JUTRO: Jana z Matty W, 
Wschód słońca 708 zachód słeńca 16.32 
Przybyłe dnia 1 40 
Wschód księżyca 8.13, zachód księżyca 17.50 
Długeść dnia 9 24 ; 


OGÓLNE 


— POSIEDZENIE DYREKCJI FRANCUSKO - POL- 
SKIEGO TOW. KOLEJOWEGO 

Dn. 6 b, m. wyjechali na posiedzenie komitetu dyrek- 
cyinego Francusko-Polskiego Towarzystwa Kolejowego do 
Paryża p. wice-minister komunikacji inż. W. Czapski, dy- 
rektor departamentu dr. Gałecki i dyrektor krakowskiej 
dyrekcji kolejowej inż. Bobkowski, Wraz z nimi udał się 
również do Paryża przedstawiciel towarzystwa w Polsce, 
p. Peychez. Posiedzenie komitetu dyrekcyjnego potrwa 
jeden dzień i przeznaczone jest na załatwienie szeregu 
bieżących spraw, związanych z postępami budowy magi- 
strali węglowej Śląsk — Bałtyk. Członkowie polscy Xo- 
mitetu dyrekcyjnego wracają do Warszawy w dniu 8 b. m. 

— PRACE NAD UZDROWIENIEM GOSPODARKI FI- 
NANSOWEJ MIAST 

W związku z pracami komisji, powołanej przez prezc- 
sa rady ministrów celem uzdrowienia gospodarki finanso- 
wej samorządów, w dniu 5 b. m. obradowała specjalna 
komisia Związku Miast Polskich, wybrana przez zarząd 
Związku w dniu 27 ub. m. 

W wyniku tych obrad, które wznowione zostaną w 
dniu 10 b. m., przedstawione będą komisji rządowei w 
Prezydium Rady Ministrów konkretne uwagi i propozycie, 
dotyczące Środków poprawy sytuacji finansowej miast. 

— ZJAZD SEKCYJ FINANSOWYCH KOMITETÓW 
DO SPRAW BEZROBOCIA 

W dniu wczorajszym odbył się w Warszawie zjazd 
przedstawicieli sekcyj finansowych komitetów wojewódz- 
kich do spraw bezrobocia. Obradom przewodniczył prezes 
komitetu naczelnego, min. Klarner. Na zjeździe przedsta- 
wiciele poszczególnych komitetów przedłożyli sprawozda- 
nia z dotychczasowej działalności. 

— EMERYTURY RZEMIEŚLNICZE 

Biorąc pod uwagę sytuację drobnych rzemieślników, 
Rada Izb Rzemieślniczych zarządziła ankietę za pośred- 
nictwem Izb Rzemieślniczych, ażeby ustalić, czy idea 
stworzenia Rzemieślniczej Kasy Rentowej jest popularna. 


Międzynarodowy kongres higjeny miast 


W dniach od 6 do 9 marca r. b. odbędzie się w Ljonie Jednocześnie odbędzie się wielka międzynarodowa wy- 

trzeci międzynarodowy kongres techniki sanitarnej i hi-ł stawa techniki sanitarnej higjeny miast. 
zieny miast; poprzednie kongresy, poświęcone tym zagad- W kongresie, oraz w wystawie weźmie udział szereg 
nieniom ddbyły się w Pradze | w Medjolanie. Na kongre- | Państw europejskich i amerykańskich. Zaproszenie otrzy- 
sie omawiane będą sprawy, dotyczące higjeny komunikacji, | mały również miasta polskie. Z powodu jednak ciężkiej 
higjeny mieszkania, szpitali i urządzeń społecznych w mia- sytuacji finansowej Związek Miast oficjalnego udziału w 
stach, dezynfekcyj, higjeny przemysłu, zabezpieczenia | OTgresie i w wystawie nie weźmie, natomiast poszcze- 
przeciw wypadkom przy pracy į t. d. gólne miasta w miarę możliwości i środków wyślą do 
Lionu swych przedstawicieli, oraz eksponaty na wystawę. 


— WIECZÓR POETÓW I PIEŚNI 
Staraniem Tow. Przyjaciół Sztuki odbędzie się dziś Z Teatrów i 
OPERA. Dziś, o godz. 3-ej popoł.. ukaże sie poraz 


godz. 8.30 wieczorem w Sali „Lutni“ (przy ul. Sienkiewi- | dą» 

cza 8) Wieczór Poetów i Pieśni Janiny Sowilskiej i Ale- Pierwszy w sezonie bieżącym po cenach zniżonvch piek- 

ksandry Zdanowiczowej ze współudziałem tenora bohater- O eiiean a OE ia ein 

skiego Opery Warszawskiej Marcela Sowiłskiego. W pro- | udziałem całego zespołu baletowego i szkoły baletowej 

gramie utwory kompozytorów polskich, francuskich, wło- |p, Zailicha. 

skich i rosyjskich. Przy fortepianie prof. Ignacy Rosen- Dziś wieczorem. melodvina opera komiczna J. Straus- 

barm. ` sa R w WE pod ari, m a w wera 
— PODATEK OD LOKALI CSENG? 2 Dp WOW. POYCREMA, konieczną. 
Wobec podwyższenia o 50 proc. podatku od lokali (po- zd gaye Popławskim i innymi. 

nad 3 izby) do wydziału fimansowo-podatkowego Magistra- A a odb A pet dl ba po Sza- 

tu wpływa szereg odwołań, od wymiaru tego podatku, wła- ; . a. « Brydzińskim. 


A I : Chmielińskim. Wezrzynem. 
ściciele mieszkań takich uważają bowiem, że zgodnie z Dziś. o godz. 4-ei popoł. po cenach zniżonych. po raz 


ustawą o ochronie łokatorów kuchnie nie powinny być do- |185-ty „Adwokat i róże” J. Szaniawskiego. 
liczane do liczby pokojów. Odwołania te jednak pożosta- NOWY. Dziś i jutro „Drugie imie miłości" Miłaszew- 
wia się bez odpowiedzi. skiego z Gorczyńska. Samborskim. Wesołowskim. Ankwi- 


czówna. 
— ZAMKNIĘCIE PIEKARNI We wtorek premiera dramatu W. Sommerset Mauchana 


Nocy ubiegłej komisja sanitarna dokonała lustracji | t. „Święty płomień“, Reżyserskie opracowanie Wiktora 
piekarń na terenie starostwa Warszawa-Południe. Z ogól- | Biegańskiego W rolach naczelnych: M, Duleba. H. Grom- 
nej-liczby 7 zbadanych piekarni zakwalifikowano do zamk- |nicka._ K. Ankwiczówna. W Biegański. Łuszczewski. 
nięcia 5 piekarni, a to z powodu brudów i nieporządków. LETNI. Dziś ! jutro „Omal nie noc poślubna” z Ma- 
AE tych piekarni pociągnięto nadto do odpowie- | licka. Osterwa. Grabowskim. Ge''ówna. Hnydzińskim. 
dzialności sądowej. | Dziś. o c. 4-ei popoł. wesoła komedia Zygmunta Przy- 


bvlskiego „Wicek i Wacek”. 
— SPRZEDAŻ GROBÓW POLSKI. Wobec licznie napłvwajacych zgłoszeń na 
W pismach niekiedy ukazują się ogłoszenia © sprze- 


bilety Dyrekcia' postanowiła utrzymać na repertuarze w 
daży zrobów na cmentarzach. Otóż zaznaczyć należy, POWO mesk ; środe sztuke K. A, Czyżowskiego 
f sko-katolickich | Virtuti Militari“, à . 

że bez wiedzy dozoru cmentarzy Tzymsko- peA We czwartek przedstawienie zawieszone z powodu 
grobów sprzedawać nie wolno. Kancelarie cmentarzy na | próby generalnej. ; 
Powązkach i na Bródnie nie dają wogóle pozwoleń na po- Dziś, o godz. 3 m 30 popoł. po cenach zniżonych 
dobne iranzakcje. „Elżbieta. królowa Anglii“ z Maria Przybyłko-Potocka i 
Kazimierzem Junosza - Stepowskim. 

W piątek premiera „Deiraudantów”, 


MAŁY. Dziś „Szczęście od jutra" z Mila Kamińska. 


Ogół rzemiosła opowiedział się za założeniem Kasy Ren- kowy program W Cyrku jaak Olszewska. Zelwerowiczem. Boneckim i Pawłow- 
towej. Bardzo wiele organizacyj rzemieślniczych usto- Nowy program lutowy, z jakiem dyrekcja Cyrku o- Dziś. o g, 4-ei popoł: „Dr. Julja Szabo”. 


sunkowało się pozytywnie co do wysokości udziałów i 
składek miesięcznych. Rada Izb Rzem. przystąpiła do 
opracowania materiałów nadesłanych w ramach zarządzo- 
nej ankiety i w niedalekiej przyszłości roześle Izbom Rze- 
mieślniczym projekt organizacji Rzem. Kasy Rentowej. 

— FORMALNOŚCI PRZY EMIGRACJI DO STANÓW 
ZJEDNOCZONYCH 

Jak informuje Syndykat Emigracyiny, konsulat amery- 
kański wymaga od zgłaszających się po wizy emigrantów 
przedstawienia listów gwarancyjnych z Ameryki, mianowi- 
cie zaświadczeń banków amerykańskich, stwierdzających 
wysokość złożonych oszczędności, oraz zaświadczeń pra- 
codawców. stwierdzających, że osoba, wzywająca rodzinę 
do Ameryki, posiada stałe zatrudmienie. W roku bieżącym 
konsulat amerykański udzielać będzie wiz tyłko tym emi- 
grantom, co do których istnieje pewność, że nie staną się 
oni ciężarem dla rządu amerykańskiego. 

— POJAZDY MECHANICZNE W POLSCE 

Według ostatnich danych statystycznych, na terenie 
całej Połski kursuje 42.737 pojazdów mechanicznych; na 
każde 10.000 mieszkańców przypada zatem 13.3 pojazdów. 
W ogólnej liczbie pojazdów mechanicznych jest 33.598 sa- 
mochodów prywatnych i urzędowych, 6.105 dorożek samo- 
chodowych, 3.752 autobusów, oraz 6.512 samochodów cię- 
żarowyci. 

W Warszawie ogółna liczba pojazdów mechanicznych 
wynosi 7.15), w tem 6.016 samochodów, 992 motocykli, 
oraz 142 innych pojazdów mechanicznych. 


statnio wystąpiła, nie sprawił nam zawodu. „ATENEUM. Dziś „Damy i Huzary“. 

Całość dobrze zmontowana, a pieczołowita ręka re- AAA set Bu By ye T korzy EO 
żyserii, jak zawsze dbała o dobór numerów, i tym razem | „WESOŁE OKO”. Dziś rewia „Bawmy sie w miłość”. 
stanęła na wysokości zadania, że „MORSKIE OKO. Dzić i jutro rewia p. t „Przez 

iniseli dał nowy, starannie przygotowany po- dziurkę od klucza”, ział biora: Halama. Parnel, Stani- 
pis zas yty skim, na podkreślenie yw oa Gruszczyński. Leon Wyrwicz. J. Sokołowska i in. 
interesujący numer, w którym zasłużone oklaski zbierają „NOWY ANANAS". Aktualna rewia p. t. „Pod Ma- 


czworonożni aktorzy (małpki, psy i koty). Popisy zrec% | BEZPŁATNY TEATR DLA WSZYSTKICH w Łazien: 
ności na rowerze (Georg Bill) oraz trio żonglerskie z PO- !kach (Pomarańczarnia). codziennie 2 przedstawienia: o g. 
śród ekwilibrystycznych numerów programu należy także |j2-ej i o g., 4-ei popol. dla wszystkich p. t. „Mtata baba 
wyróżnić, Bim - Bom odtworzyli humor w muzyce, śpie- ' koguta“. 
wie į żywem słowie, tak potrzebny w dzisiejszych czasach CYRK STANIEWSKICH. Dziś, o z. 4 m. 15 i 8 m, 15 
h powtórzenie premiery nowego programu. 16 światowych 
Ke. Hie atrakcyj i 120 krokodyli kapitana Walla. 
. . Gwoździem programu jest popis kapitana Walia ze FILHARMONIA. Dziś. o g. 12-ei w poł. odbędzie sie 
swojemi 120 ulubieńcami, których wiek zamyka się w w Filharmonii poranek. poświecony muzyce francuskiej. 
granicach od 2 miesięcy do 150 lat. Kapitan Wall daje Koncert popołudniowy. poświecony jest pamięci zga- 
również popis wytrzymałości znajdowania się pod wodą, | słego kapelmistrza Zdziąwa ihres z powoda 10-ię- 
: żyw ieli ią“ ; „|cia tragicznego zgonu. Słowo wstępne wynow. cezary 
p:ez WA koita PA płacy sda rz R, Jellenta, Orkiestra filnarmoniczna pod dvr. W. Bierdiaije- 
żeń mogą się przekonać o sile ogona kroko P . wa-F skrzybek: Jógef Katmióski: złoży hold hanoc arsti 
Program zasługuje na zobaczenie, a niefrasobliwy hu- | tnego kapelmistrza. 
mor, jaki panuje w „domu“ pp. Staniewskich, może nieje- | z ZE ye eye an tad papt MUZIKI 90-a 
dnemu sceptykowi wyjść na dobre, a nawet, kto wie, czy audycia Stow. Miosników wawie! uzyki. odbędzie się 
nie uleczy go z pesymizmu... przynajmniej na jeden mie- w Sali Konserwatorjum. dnia 8 b. m. o g. 8 m. 15 wiecz. 


siąc. Do następnego programu... K. 
Repertuar kinoteatrów 


żę Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham“, 
MIEJ SKIE Wśród NOWOŚCI kosmetycznych | Atlantic — (Chmielna 33): — „Express miłości”. 
— w PIĘĆSETLECIE URODZIN FR. VILLONA Kto pilnie śledzi rozwój lekarskiej kosmetyki, zauwa-|- Capol — . Romanse cygańskie“. 


żył szybki postęp fizykalnej terapii w wypadkach różno» Casino (Nowy Świat): — „Ułani... utani...“ 

rodnych oszpeceń skóry, skuteczne zwalczanie chorób wło- Colosseum (Nowy Świat): — „Przygoda miłosna”. 
sów į zagęszczanie przerzedzonych, © ile stosuje się indy- Majestic — ..Glorta*. 

wwidualne leczenie, oraz postęp w wytwórczości prepara- Filharmonia — .Aniołowie piekła". 

tów kosmetycznych. W tej dziedzinie dostosowuje lekar-| ` Pałace (Chmielna 9): — „W mrokach wielkiego mia- 
ska kosmetyka specyficzne 1 nieszkodliwe preparaty ko- | sta“. 

smetyczne ściśle do danych właściwości cery i potrzeb, Pan (Nowy Świat 40): — .. Romanse cygańskie“, 
wystrzegając się uniwersalnych kosmetyków, t. zn. — rze- Stylowy (Marszalkowska 108): — „Bezimienni boha 
komo u każdego skutecznych. Dotychczas dawał się od-| rowie“. i 
czuć brak wykwintnego — a niską ceną dla każdego do- Światowid (Marszałkowska 111) — „Tragedja amery- 
'stępnego — kremu, stanowiącego tarczę ochronną przed | kagska”. i 

zmianami atmosierycznemi i słońcem, zmiękczającego je- ; 

‘dnocześnie twardy naskórek i zapobiegającezo pierzch_ | Comm 
nieniu cery, oraz rąk. Jedyny w tym rodzaju krem, z prze- Przy riedostatecznej funkcji przewodu po» 
pisu D-ra Lustra, ukazał się pod nazwą „Ultrasol*, krem | karmowego, Katarze żołądka i kiszek, opuchlinie i sta- 
sportowy. Wykwintny ten krem odda każdemu skutecz- |nach zapa'nych kiszki grubej, skłenności do zapalenia ślepej 


rad R à kiszki, naturalna woda gorzka „Franoiszka -Jó 
'ną' usługę, SAUER uprawiającym zimowe sporty, -oraz szydło usuwa objawy Ar>p oki „1 bóle w podbrzuszu. 
wrażliwym na i zimno. 5r 


Dziś, o ogdz, 8 wiecz. w sali Tow, Higjenicznego odbę- 
dzie się drugi i ostatni wieczór „Śmiechu i łez“, urządzony 
przez Boya i Jaracza z okazji pięćsetlecia urodzin Fran- 
ciszka Villona. Boy-Żeleński opowie niezwykłe przeżycia 
genjalnego poety „obwiesia”*, a Stefan Jaracz zilustruje je 
wygłoszeniem najpiękniejszych utworów Villona w prze- 
kładzie Boya. 

— ODCZYT W „MYŚLI MOCARSTWOWEJ“ 

W dniu 9 b, m, o godz. 20 w lokalu Myśli Mocar- 
stwowej odbędzie się odczyt p. Korzeniowskiego p. t. „Pro 
blem wolne: Ukrainy". 

— ZNACZEK POCZTOWY KU CZCI WASHINGTONA 

W związku z przypadjaącą w roku bieżącym 200 
rocznicą urodzin Washingtona, Min. Poczt i Telegrafu wy- 
drukowało 30-groszowe znaczki pocztowe z portretem Puy- 
łaskiego, Washingtona i Kościuszki. Okazowy egzemplarz 
tego znaczka został przekazany do Waszyngtonu na ręce 
ambasadora p. Filipowicza, który wręczy go p. prezyden* 
towi Hooverowi, 
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Z OSTATNIEJ CHWILI 


Posiedzenie Rady Ligi Narodów 


GENEWA (PAT). Posiedzenie Rady Ligi I Brytani: w sprawie Trybunału Haskiego, dotyczą- 
Narodów zwołane zostało na wczoraj na godz. cego traktowania obywateli polskich i osób po- 
5 popoł. Na porządku dziennym znajdują się spra- chodzenia polskiego w Gdańsku. Należy przy- 
wy Dalekiego Wschodu. Oprócz tego komitet pomnieć, że zasiągnięcie opinii Trybunału nastą- 
13-tu obradować będzie nad wiadomościami piło na życzenie wysokiego komisarza, a Rada 
otrzymanemi z Szanghaju. | Ligi była tu tylko pośrednikiem. Obecnie, po wy- 

GENEWA (PAT). Przybył wczoraj do Ge- | daniu przez Trybnał Haski opinii, Rada przekazu- 
newy minister Spr. Zagr. Wielkiej Brytanii, Si-, je ją komisarzowi w Gdańsku, który, wobec wy- 
mon. Wziął on udział we wczorajszem posiedze- świetlenia strony prawnej zagadnienia, będzie 
niu Rady Ligi, ustępując jednak następnie miejsca | mógł rozpatrywać kwestje, konkretnie przedłożo” 
lordowi Cecilowi, który był już poprzednio spra- | ne mu przez rząd polski. Rezolucja przyjęta zo- 


wozdawcą spraw, figurujących ma porządku | stała przez Radę bez dyskusji. 


dziennym. 


GENEWA (PAT). Rada Ligi przyjęła raport, 


Rada Ligi przyjęła wczoraj raport i rezolu- | przedłożony przez min. Zaleskiego w sprawie po- 
cję, przedstawioną przez reprezentanta Wielkiej i mocy dla Liberii. 


: Spór chińsko - japoński 


GENEWA (PAT). 


było się krótkie posiedzenie członków Rady, za | publicznem posieczeniu 


LIGA NARODÓW OBRADUJE 
Wczoraj popołudniu od-| wano, że nie należy dyskutować tych spraw na 


Rady, dopóki demarche 


wyjątkiem reprezentantów Japonii i Chin, w spra- | państw. o których Rada została poinformowana 
wie konfliktu na Dalekim Wschodzie. Zdecydo- | 2 lutego, nie będą zakończone. 


WYJAŚNIENIA RZĄDU JAPOŃSKIEGO 
` TOKIO (PAT). Deklaracja wyjaśniająca rzą-|teli japońskich i ich mienia w Szanghaju oraz do 


du japońskiegc, która będzie ogłoszona w dniu 
jutrzejszym, głosi m. in., że posiłki wojskowe, 
ziiajdujące się w drodze do Szanghaju, będą od- 
wołane po spełnieniu powierzonego im zadania. 
Działalność ich ograniczy się do ochrony obywa- 


LONDYN (PAT). 


udziału Japonii w obronie koncesji międzynaro- 
dowej. Nowe te oddziały nie będą atakowały 
Chińczyków, chyba, że czynić oni będą trudności 
przy wykonywaniu ich specjalnego zadania. 


ATAK NA NANKIN 
Wczoraj wieczorem na-|czego wszyscy amerykanie otrzymali polecenie 


deszły do Londynu wiadomości, że Japończycy | opuszczenia Nankinu. 


przygotowują się do ataku na Nankin, wskutek 


_ BITWA POD SZANGHAJEM 
SZANGHAJ (PAT). Korespondent Agencji | stawiali opór do ostatka; dotychczas mają 30 za- 


Reutera zwiedził w dniu wczorajszym forty Wu- 
sung. . Garnizon chiński trzyma się w bardzo do- 
brej formie, mimo straszliwego bombardowania 
ze strony japońskiej. Artylerja i samoloty japoń- 
skie zniszczyły bardzo forty, tworząc olbrzymie 
leje, mimo to Chińczycy oświadczają, że będą 


bitych i 50 rannych. 

SZANGHAJ (PAT). Główne , fortyfikacje 
fortu Wusung zostały doszczętnie zniszczone 
przez artylerję japońską i uczynione niezdatnemi 
do użytku. Pomimo to tysiąc Chińczyków ze 
sławnej dziewiętnastej armji zdołało przeszkodzić 
Japończykom w wysądzeniu desantu. 


Robotnicy niemieccy budują forty francuskie 


PARYŻ (PAT). Rewelacyjna wiadomość o prowadze- | dząc do sedna sprawy, sekretarz generalny Min, Wojny 


niu robót fortylikacyjnych na wschodzie Francji przez 
„niemieckie firmy i personel techniczny nie przestaje alar- 


mówać francuskiej opinii publicznej. Na życzenie przed- 


stawicieli prasy sekretarz generalny min. Wojny, Guinand 


udzielił dziś w tej sprawie następujących wyjaśnień: O. 


ile chodzi o budowę linij kolejowych, to chociażby były 


te linje wielkiego znaczenia strategicznego, to minister- | 


przypomina, łż przed 2 laty, kiedy rozpoczynano fortyil- 
kacyjne roboty na wschodzie Í zarówno przemysł metalo- 
wy, jak į kopalnie węgla oraz rudy żelaznej były w peł- 
nym biegu, to wówczas przemysł zaklinał ministerjum 
Wojny, ażeby nie pozbawiano lokalnych przedsiębiorstw 
sił roboczych przez kierowanie robotników do prac for- 
tyfikacyjnych, Wówczas używano ministerjum, by do bu- 


jum Wojny niema możności interwenjowania w tych spra-| dowy portów, redut, blokhauzów, werbowano robotników 


wach, które podlegają kompetencji dyrekcji kolei, Zresz- 
tą trudno siłę niepokoić obecnością Niemców na nadgrani- 
cznej linji, jeśli, z wiedzą i zgodą powszechną ogółu, oko- 
ło 1.200 robotników niemieckich jest zatrudnionych o 300 
m. od kolei przy budowie kanału na mocy międzynarodo- 
wej umowy O t. zw. Świadczeniach w naturze, Przecho- 


POŻAR ELEKTROWNI W CHORZOWIE 


KATOWICE (PAT). W wielkiej górnośląskiej centrali 
elektrycznej w Chorzowie wybuchł około godz, 20.30 groź- 
ny pożar. Wskutek krótkiego spięcia zapalił się olej w 


transformatorach. Do akcji ratunkowej wezwano, pozaj. 


strażą miejscową, straż ogniową z Katowic. 


W akcji ratunkowej przy pożarze elektrowni biorą 
udział 4 straże pożarne. Starają się one umiejscowić po- 
żar i nie dopuścić do przerzucenia się ognia na dalsze ko- 
mory przy transtormatorach. Narazłe ogień objął komory 
przy 2-ch transformatorach, które doszczętnie zniszczył. 
Zawalił się dach nad częścią budynku, w której mieściły 
się te.2 transtormatory. Obecnie pali się około 30 ton ole- 
ju. O godz. 24 pożar nadal trwa. Straty wielkie, narazie 
trudne do obliczenia, . 


z ZWIĄZEK CELNY 
AUSTRO - WĘGIERSKO - WŁOSKI P 


- BUDAPESZT (PAT). Z Kaposvaru donoszą, 
iż na zebraniu wydziału municypalnego oświad- 
czył hr. Aladar Szechenyi, członek lzby Wyż- 
szej, iż obecny kryzys agrarny może być prze- 
zwyciężony tylko przez stworzenie węgiersko- 
austrjacko - włoskiego związku celnego. Na 
wniosek hr. Szechenyi'ego postanowił wydział 


z zagranicy, Muszę stwierdzić — oświadczył sekretarz 
Guinand — że w niektórych rzemiosłach byliśmy zmusze- 
ni do korzystania z pracy robotników  cudzoziemskich. 
Nie wszystkim jest wiadomo, że i dziś niepodobna znaleźć 
murarza francuskiego, któryby zgodził się porzucić stałe 
miejsce zamieszkania | przybyć do pracy do innej okolicy. 


zwrócić się do rządu o rozpoczęcie akcji, mają- 
cej na celu przygotowanie związku celnego mię- 
dzy Węgrami, Austrją i Włochami. 


ZBLIŻENIE TURECKO-SOWIECKIE 


MOSKWA (PAT). Turecki minister Spraw 
Zagranicznych Tewfik - Ruchdi Bej, po złożeniu 
wizyty w Teheranie i podpisaniu układu, regulu- 
jącego turecko - perskie sprawy graniczne, wy- 
jechał do Moskwy. 5 b. m. Tewfik - Ruchdi Bej, 
wyjechał do Banku, a w Moskwie spodziewany 
pie 7 b. m. Jaki jest cel jego przyjazdu niewia- 

omo. 


ZAGINIENI LOTNICY 


PARYŻ (PAT). Wczoraj w południe upłynęło 5 dni 
od chwili, kiedy lotnicy francuscy Reginensi, Touge į Le- 
nier zmuszeni byli wylądować na piaskach Sahary. Eska- 
dra lotnicza płk. Vuillemin, która wyruszyła przed kilko- 
ma dniami na pomoc zbłąkanym lotnikom, powróciła dziś 
z niczem. Ze swej strony stacja radjotelegraficzna w Al- 
gierze wysłała dziś w nocy wezwanie, skierowane do za- 
łogi samolotu Saint Didier o udzielenie odpowiedzi na fal 
900 m. w celu ustalenia radjogoniometrycznego miejsca po- 
bytu lotników. Wszystkie stacje słuchają. Odpowiedzi do- 
tychczas nie było. " 
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UROCZYSTOŚĆ NA CZEŚĆ 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 


Dziś w Wilnie o godz. 1-ej popoł. w górnych 
salonach pałacu reprezentacyjnego odbędzie się 
uroczystość wręczenia P. Marszałkowi Józefowi 
Piłsudskiemu dyplomu obywatelstwa honorowego 
wszystkich gmin województwa wileńskiego przez 
przybyłych do Wilna delegatów z poszczegól- 
nych powiatów województwa. Uchwały rad 
gminnych każdego powiatu zgrupowane są w 
ozdobnie oprawionych i artystycznie wykonanych 
albumach, które jako akt hołdu ziemi Wileńskiej 
w uznaniu zasług Syna tej ziemi, Twórcy Nie- 
podległości Państwa Polskiego, zostaną w sposób 
uroczysty doręczone P. Marszałkowi. W uroczy- 
stości tej wezmą. udział poza delegatami gmin, 
rada i wydział wojewódzki. 


PODPISANIE UKŁADU 
POLSK0-4%USTRJACKIEGO 


WIEDEŃ (PAT). Wczoraj został podpisa- 
ny przez posła Jana Łukasiewicza i austrjackiego 
kanclerza związkowego d-ra Burescha prowizo- 
ryczny układ handlowy. W sprawie tej Wiedeń: 
skie Biuro Korespondencyjne wydało następują- 
cy komunikat urzędowy: Rokowania, toczone w 
Wiedniu z polską delegacją handlową w sprawie 
umów handlowo - politycznych, mających na ce- 
lu zawarcie umowy dodatkowej do obowiązujące- 
go traktatu handlowego, zostały doprowadzone 
do pierwszego czytania. Równocześnie został 
zawarty układ prowizoryczny, który usunie obu- 
stronne niedomagania, wynikające z pewnych re- 
strykcyj handlowo - politycznych. © 


DOMNIEMANY ZAMACH 


BERLIN (tel. wł.) Delegacja sowiecka na kon- 
ferencję rozbrojeniową zwróciła się do rządu 
szwajcarskiego z prośbą o specjalną ochronę po- 
licyjną. Powodem tego wystąpienia jest rzeko- 
me wykrycie przygotowań do zamachu na osobę 
Litwinowa. 


Ze sportu 


WIEŚCI Z LAKE PLACID 

Anulacja przedbiegów łyżwłarskich na 10 km, Do 
nosiliśmy wczoraj o proteście, złożonym przez delegata 
Kanady w związku z dyskwalifikacją zawodników kana- 
dyiskich w biegu łyżwiarskim na 10.000 m. W wyniku 
tego protestu Komitet Olimpijski zdecydował całkowicie 
unieważnić przeprowadzone już dwa przedbiegi, które by- 
ły właściwie, półfinałami, Zarządzono powtórzenie półfi- 
nałów, co miało miejsce w dniu wczorajszym. W dniu 
dzisiejszym odbędą się finały, 


NIEMCY ULEGAJĄ HOKEISTOM KANADYJSKIM 
LAKE PLACID (PAT). Wczoraj, w sobotę w trze- 
cim dniu zimowych igrzysk olimpijskich, rozegrany został 
mecz. hokejowy pomiędzy Kanadą i Niemcami. 

Mecz zakończył się porażką drużyny niemieckiej w 
stosunku 4:1. Walka przez cały czas meczu niezmiernie 
zacięta, przy bardzo wyraźnej przewadze drużyny kana- 
dyjskiej, która przez dwie pierwsze tercje dosłownie nie 
dopuszczała do głosu przeciwnika. Dobrze grający bram- 
karz. niemiecki uchronił swoją drużynę od większej po- 
rażki. 

W pierwszej tercji napastnik kanadyjski, Monson, 
strzelił dwie bramki. W drugiej tercji nowe dwie bramki 
dla Kanady uzyskują Malloy i Wise. Dopiero w trzeciej 
tercji Niemcy rewanżują się iędyną honorową bramką, 
strzeloną przez Herkera. | 

Bramkarz niemiecki, Lienweber, oklaskiwany był go- 
rąco przez publiczność za swą znakomitą grę. 

Gra prowadzona była bardzo ostro. Jeden z hokei- 
stów niemieckich, Roemer, 
zmuszony był wycofać się z walki. ; A 

Bramka niemiecka padła w ostatnich 2 minutach gry 


Biuletyn meteorologiczny 


Przewidywany przebieg pogody do wieczora dnia dzi- 
siejszego dla poszczególnych dzielnic kraju według danych 
Państwowego Instytutu Meteorologicznego. _ 

Pomorze i Wileńskie: chmurno lub pochmurno, miej- 
scami drobny opad Śnieżny; cieplej — temperatura dniem 


od —2 do —4 st. Umiarkowane wiatry zachodnie. 


Wielkopolska, Polska środkowa, Wyżyna Małopolska 
i Polesie: zachmurzenie umiarkowane; nocą temperatura 
—6 do —18 st. (na Polesiu), dniem —2 do —7 st. Słabe 
wiatry z kierunków zachodnich. Śląsk, Małopolska wscho- 
dnia, Podole i Wołyń: słonecznie, temperatura rankiem od 
—9 na Śląsku do — 18 st, na Podhalu. Słabe wiatry miej- 
soowe. Podhale, Tatry, Bieszczady i Czarnohora: pogod- 
nie, słabe wiatry miejscowe lub cisza. Warunki śniegowe 


bardzo dobre do jazdy na nartach, ale temperatura nocą 


do —23 st., dniem około —8 st. 


zraniony krążkiem w oko, ` 
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Atu karo. A wychodzi j oddaje jedną lewę. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr, 3 


„DZIEŃ POLSKI, z lutego 1932 r. Nr. 38 


na 100 zgłoszeń wycofujących się radioabonentów, 40 —|„Legenda Bałtyku“ i opery komicznej „Kaszubi, pozatem 
wymienia jako przyczynę — przeszkody w odbiorze i to olbrzymiej ilości utworów organowych, fortepianowych, 
w kraju, gdzie walka z przeszkodami prowadzona jest stałe | pieśni, na własnym koncercie przedstawi wybór swych 
energicznie, celowo i z wielkiem powodzeniem. kompozycyj. Pieśni odśpiewa p. Zofia Zmigrod-Fedycz- 

Ujemną stroną urządzeń radjofonii drutowej, jest skrę- | kowska, utwory wiolonczelowe odegra prof. K, Blaschke, 
powanie co do wyboru programu. W Holandji, gdzie te- a kompozytor wystąpi jako oddawca swej Ballady forte- 
go rodzaju radjocentrale szybko się rozwijają, nadawanych pianowej. 
bywa aż 5 programów. | 

Przy takiej organizacji każdy abonent korzysta z od-| SCENA ZAZDROŚCI Z „BOGUMIŁA I BARBARY* 
bioru na najlepszym aparacie w innych warunkach zupeł- Dnia 10 b. m. o godz. 21.10, zostanie odczytana przed 
nie dla niego niedostępnym i jeżeli zważymy, jak nikłą jest | mikrofonem warszawskim „Scena zazdrości”, która będzie 
ilość stacyj, które normalnie można słuchać, posiadając | fragmentem z powieści „Bogumił i Barbara“, pióra Marji 
własny odbiornik, to dojdziemy do przekonania, iż takie Dąbrowskiej, autorki o wybitnym talencie, Fragment ten, 
urządzenia, gwarantujące dobry głośnikowy odbiór W | napisany żywo i jaskrawo, odzwierciadlający dzieje mal- 


mniejszym zakresie, jest bezwarunkowo cenniejsze i bar- 
dziej pożądane od problematycznego co do ilości, a zawsze 
gorszego, œo do jakości odbioru, jaki otrzymujemy z wła- 
snych aparatów. Koszt odbiornika jest u nas stosunkowo 
wysoki i jest to jednorazowy wydatek, na który mało 
kto może się zdobyć. Do tego dochodzą koszta utrzyma- 
nia, a więc baterie anodowe, siatkowe, ładowanie akumu- 
latorów, zamiana lamp, a przy odbiorniku zelektryfikowa- 


Y powinien był brać pierwszą lewę królem trefl., gdyż; nym koszt prądu zamiast baterii Wzamian za to wszyst- 


ma w ręku tylko jedno trefl i niema możliwości impaso- | 


wania z ręki. W danym wypadku stanowi to różnicę 2 lew. 


Dobrę rozwiązanie nadesłali: pp. Cywiński i Lubień- | jefonu lub światła elektrycznego. 


ski. 
ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr 4. 
A x B Y 

1. kier 9 oboj. trefl Al kier K 
2. pik 6 — pik Al pik W 
3. trefl 10 — trefl 7 trefl 9 
4. treti D — karo 8 trefl W 
5. kier 10 


ko abonent opłaca pewną kwotę miesięczną i o nic więcej 
się nie troszczy, tak, jak to ma miejsce przy instalacji te- 
Musi mieć tylko jeden 
dobry głośnik bez żadnych dodatkowych instalacyj. 

W szeregu krajów jak Holandja, Szwajcaria, Anglia, 
Belzia takie radjocentrale stale się rozwijają, miejmy więc 
nadzieję, iż pomysł ten i u nas znajdzie urzeczywistnienie. 


KONCERT KOMPOZYTORSKI NOWOWIEJSKIEGO 
W środę, 10 b, m. o godz. 21.30, znakomity kompozy- 


żeństwa w okresie popowstaniowym, pozwoli radjosłucha- 
czom wyrobić sobie zdanie o doskonałej wartości książki 
„Bogumił į Barbara“, 


ŚRODA 
10 lutego, 


12.18 — Płyty gramof, 14.45 — Płyty gramof. 15.25 — 
„Skrzynka pocztowa“. 15.50 — Płyty gramof, 16.20— „Ma- 
rynarka wojenna w dniu swego świeta“, 16.40 — Płyty 
gramof. 16.55 — Lekcja jezyka angielskiego. 17.10—,Nai- 
„piękniejsze legendy wileńskie“ — dyr. Hulewicz 17.35 — 
|Koncert orkiestry P. R. 18.50 — Rozmaitości. 19.50—Po- 
'gadanka p. t.: „O przeciwdziałaniu grypie i chorobom po- 
wstającym na tle przeziębienia* — dr. Bajer, 20.00 — Fe- 
ljeton p. t.: „Diabelski eliksir Hoftmana i Weber“ — p .C. 
; Jellenta. 20.15 — Płyty gramof, 21.10 — Kwadrans literac- 
„ki — Maria Dabrowska — .Scena zazdrości“. fragment z 
|powieści ..Bogumił i Barbara“ 21.30 — Koncert kompozy- 
itorski Feliksa Nowowieiskiego — wykonawcy: F. Nowo- 
wiejski (fort.). Zofia Zmigrod - Fedyczkowska (sopr.) i K. 
Blaschke (wioloncz.) 22.45 — Odczyt w języku angielskim, 


itd, Zależnie od zrzutu Y AB biorą lewy na karo albo pik. | tor, Nowowiejski, autor oratorium „Quo vadis“, opery | 23,00 — Muzyka tan. 


= Piękne to į niełatwe zadanie rozwiązali pp. Smoleński 
i Dąmbski. 


Ciekawa inowacja w radjofonji 


ODBIORCZE CENTRALE RADJOWE 


Kiedy jeszcze nikomu się nie śniło o radju, powstało w 
Budapeszcie towarzystwo eksploatujące, będące do pewne- 
go stopnia protoplastą radiofonii. Za pewną stałą opłatą 
każdy z abonentów telefonicznych mógł posłuchać audycji 
z opery, uastawić w południe zegarek, oraz otrzymać pa- 
rę wiadomości. Ta pożyteczna instytucja nie znalazła 1a- 
śladowców w innych miastach, a w samym Budapeszcie 
nie osiągnęła wielkiego rozwoju. Cenjalny wynalazek 
lampy katodowej dał początek nowei erze w radiofonii ze 
wszystkiemi jego dobrodziejstwami. Cały Świat pokrył 
się siecią rozgłośni zwiększających stale swą moc i za- 
sięg. Liczba słuchaczy wzrosła z rekordową szybkością, 
dochodzą: już dzisiaj do takiego stanu jak w Ameryce, 
gdzie nieledwie co drugi obywatel ma możność słuchania 
radja. Zwiększały się też stale wymagania. Ogół słucha- 
czy nietylko żąda ciekawych i wyborowych programów, 
lecz coraz większą wagę przywiązuje do jakości odbioru. 
Wyraża swe niezadowolenie, gdy stacje przeszkadzają so- 
bie nawzajem, lub gdy następują silne zniekształcenie na- 
wet wtedy, gdy to jest uzależnione grą wyższych sił przy- 
rody. 

Powyższe powody dały początek nowej formie słu- 
chania audycji radjowej. Właściwie nie nowej, lecz ezzy= 
stującej już oddawna i tylko odpowiednio zmodyfikowa- 
nej. Każdy abonent takiego urządzenia otrzymuje głośnik, 
który włącza w miarę upodobania do kontaktu, by usły- 
szeć muzykę, lub słowo mówione tak, jak to czyni się w 
pociągach, zaopatrzonych w urządzenia radjowe, z tą ró- 
żnicą, iż zamiast słuchawek włącza się głośnik. 

Na czem polega takie urządzenie? W miejscowości 
odpowiednio wybranej, a więc oddalonej od wszelkich źró- 
deł przeszkód, posiadającej jednym słowem wszelkie da- 
ne dobrego odbioru urządza się stację odbiorczą zaopa- 
trzoną w doskonały odbiornik, wyposażony we wszystkie 
zdobycze techniki i udoskonalenia. Prócz odbiornika taka 
centrala radjowa jest wyposażona w szereg wzmacnia- 
czów, obsługujących oddzielnie grupy abonentów. Wzmac- 
niacze takie również są do tego celu specjalnie zbudowane 
i wraz z aparatem dają wierne odtworzenie wszelkich 
dźwięków, bez najmniejszych skażeń. Otrzymana tą dro- 
gą audycja dźwiękowa, czy mówiona zostaje doprowadzo- 
na zapomocą kabli do mieszkania abonenta, któremu po- 
zostaje tylko załączenie do odpowiednich gniazdek gło- 
Śnika, by otrzymać audycię o wysokiej jakości, wolną w 
znacznej części od tej udręki radjoamatorów, jaką stano- 
wią wszelkie przeszkody i zakłócenia, w które obfituje od- 
biór w mieście. 

Jak dalece przeszkody te uniemożliwiają odbiór do- 
wodzi ciekawą statystyka, w Niemczech. Okazuje się, iż 
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ORGANIZACJA — ADMINISTRACJA — RACHUNKOWOŚĆ 
PORADY — LUSTRACJE — PROWADZENIE 
w W-le Organizacji i Rachunk. Gosp. Folw. C. T.O. I K. R. 


WARSZAWA, 


Kopernika 30 


Wszelkie książki i druki do rachunkowości 


W ZIEM. BIURZE RACHUNKOWOŚCI ROLNEJ 


WARSZAWA, 
Ostrzeżenie! przedruk oryg. wydawnictw wzbronieny. 


Ordynacka 7 


TNIA NOWOŚĆ! 


BROWNING kaliber 8 mm. 
(według rysunku) strzelający 
r metalowych naboi do celu, 
Patent Nr. 2295. BEZ PO- 
ZWOLENIA. Cena wraz ze 
skórzanym futerałem tylke 

x zł. 12.10 (zamiast zł. 35:—). 
100 naboi mosiężnych alsrmowych zł. 3.50. Wysyłamy za 
zaliczeniem pocztowem, koszta przesyłki płaci kupujący. 


Fir. Handi. „AONTRE”—Warszawa, ui. Sienna 27. 


OGŁOSZENIE 


Sędzia Komisarz masy upadłości firmy „Qui Pro Quo" 
sp. z ogr. odp. przy ulicy Senatorskiej 29 Seweryna Maj- 
dego, zam. przy ul. Złotej Nr 32 i Jerzego Boczkowskiezo, 
zam, przy ul. Pięknej Nr 1b, ogłasza, że Wydział Handlo_ 
wo Upadłościowy Sądu Okręgowego w Warszawie wyro- 
kiem z dn, 27 stycznia 1932 r. ogłosił upadłość firmy i że 
wobec tego wszyscy wierzyciele upadłej firmy winni zło- 
żyć tytuły swych wierzytelności na ręce kuratora masy 
upadłości adwokata Gustawa Beylina, zam. Al. Ujazdow- 
skie 37 lub w sekcji upadłościowej Wydziału Handłowego 
Sądu Okręgowego w Warszawie (ul. Miodowa 15), wszy- 
scy zaś dłużnicy upadłej firmy lub posiadający towary, ru- 
chomości względnie fundusze winni o tem niezwłocznie za- 
msidować iemvż kuratorowi. 

Zarazem z mocy art. 476 i nast. K. H, Sędzia Komi- 
sarz masy upadłości firmy „Qui Pro Quo“ sp. z ogr. odp- 
wzywa wszystkich wierzycieli masy upadłości do stawie- 
nia się wraz z dowodami wierzytelności w dniu 12 lutego 
o godz. 12 w sekoji Upadłościowej Wydziału Handlowego 
Sądu Okręgowego w Warszawie (ul. Miodowa 15), celem 
wysłuchania sprawozdania Kuratora i wyboru Symdyka 
Tymczasowego. 


Kurator 
Sędzia Komisarz Jan Gebethner 
Za zgodność 
G. Beylin adwokat 


| 
OBUWIE JEST DROGIE! 


SŁUŻBA I ZŁE POMADY” HISZCZĄ SKÓRĘ! 


KREN ÄÄ] n RU w tubash 


FANSERWUJE GRYWIE NADAJE MU 
um POŁYSK ELEGANCKI WYGLĄD mu 


Każdy czyścić meże sam sobie tylke 


KREMEM AR = BJ w tubach 


zzo bo mie plami rąk === 


interes, Kto 


CZE f aeea- 
Amerykański wysożyczy |Rządca gospodarczy ;: 


tysiąc złotych, staje się współ- 
właścicielem kilku patentów, 
poważnych zysków. Florjan 
Chojnacki, Szamotuły Jastrow- 


ska 4. „3931 
Biuro Bobińskiej Šiem. 


cza 4, Nauczycielki — nauczy- 
ciele. Cudzoziemki, Freblanki 
szycie. Gospodynie, 

3929 


inteligentna lat śred- 
Osoba nich, ORA się na 
wykwintnej kuchni, gospodar- 
stwie wiejskiem i wszystkiem 
co wchodzi w zakres takowego 
poszukuje posady. Łaskawe 
oferty Wspólna 66 m. 51, dla 
Marji. 3800 


Sobieszyniak kawa” 
RZĄdCa ier 12, lat praktyki 


szuka posady od 1 kwietnia, 

Łaskawe oferty Lisowo Drohi- 

czyn n/B. Witold Kopułcewicz. 
3915 


z ukończoną szkołą rolniczą 
14 lat praktyki w intensyw- 
nych gesp. maj. Wlkp. i Pom. 
doświadczony we wszystkich 
gałęziach posped., tegoż prze- 
mysłem i hodowlą inwentarza, 
obecnie w niewypowiedziane 
posadzie, poszukuje od 1.IV. 
posady jako żenaty lub samo- 
tny. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji „Dnia Polskie- 
go* pod Ne 3911. 3911 
gospodarczy, że- 


Urzędnik naty, bezdzietny, 


Poznańczyk, lat 27, z ukoń- 
czoną szkołą ro 'niczą, 12-letnią 
praktyką w Poznańskiem i na 
Pomerzu. Obecnie na niewy- 
powiedzianem stanowisku 4 [a- 
ta, poszukuje posady od 1.4.32 
lub ed 1.7.32. Przyjmę posadę 
również jako kawaler. Zgło- 
szenia proszę skierować pod 
adresem: J. Dutkiewicz, Piąt- 
kowo, pocz. Zieleń, pow. Wą- 
brzeżtno, 3932 


OGŁOSZENIA: Za wiernz milim. szerokości szpalty reds W tekście 60 gr. rekivny 40 gr. nekroiogi do so mm. 20 gr., Je 180 mm. 40 gr, wyżej 
e, 


Zwyczajne (6 szp.) 18 gr., tabel. | oytrowe (6 szpalt) 06 gr. 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia tantaszyjno I firm zagranieznych © 160 proo. drożej. Za terminoiry druk ogłoszeń admin. nie odpowiada. 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


Drobne za wyraz 15 gr. Posudy | prace (Poszukiwane) ag 


z A 


PRENUMERATA: 
Ommen e 


w Warszawie z odnoszeniem 
do demu oraz na prowinoji 


Zagranicą m'es. 


miesięcznie zł. 5. 


Zmiana adresu 56 gr. 


KONTO 
CZEKOWE 


zł. 10. 


P. K. O. Nr. 8575 
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